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Litwy, dążenie 
w rócen ia  państwowo* 
Kłowej, sytuacja eko* 

i- polityczna w 
V  republice, przebu- 
tfiązane z n ią  proce- 

jokrątyzacji, jawności 
£ B tfk >  staw ia zupeł* 

1 zadania przed Ko* 
— zna Partią  Litwy. In- 
K d n a z a ją c e g o  się na- 
pew sk iego , wszystkich 

T y  może w yrażać sa­
li KP Litwy ze swo- 

jramem i statutem, 
a  ̂ Komunistycznej P a r  
V jest demokratyczne 
l i ) B I  którym  zo- 

w delone w  życie 
■ j  hum anitarne 1* 

xjalizm u —  wolność 
| i sprawiedliwość

noże być osiągnię- 
r  niezależnym de* 

lycznym Państwie Li* 
u Przywrócenie pań- 

_ id  Litwy jest zada- 
pierwszej w agi KP Lit*

jzielna KP Litwy kie- 
Llię współczesnym poję- 
^ ja teria lis ty c zn e j diale* 

woju społecznego, 
^ o ce n ia jąc  sw oją 
^  spuściznę teorety- 

|  Litwy nadal gotowa 
d £  razem z-ńarodem  li- 

|  wszystkimi ludź-

CELE 
fKOMDNISTOW 
I  NASTĘPNA 

ICH DEFORMACJA 
ele i jadan ia  KP Litwy 

| j i a j ą !  zzacbodnioeuro*
\ i ruchu komunisty*
■jf1 Łjo, ^którego program 

od  półtora stuleciem sfor- 
itonli K. M arks 1F. Engels 

r Manifeście Partii Komu* 
10D Zgodnie z  nim

■ działań komunistów to 
hłenW człowieka z u d -  
ekonomicznego, żywio- 
p  społecznej i  w yob- 

iot< gsanla. Wyjściem je st so- 
■  Dr który komuniści tra- 

jako stowarzyszenie, w  
m swobodny'rozwój ka*
|  jest warunkiem pow- 

Emego wolnego rozwoju. 
Cele swej działalności ko* 

uzasadnili marksisto: 
koncepcją społeczno - 

j°5 Mayczną. Kwestią własno*
> - |  stawiano jako  podstawo* 
nb 1 kwestię całego ruchu, 

r - i l e  dążyli do  u- 
I  osobistej wła- 

—  aaia, tej własności, k tó rą  
zdobywa w  drodze 

*feaaj pracy. Uważali oni,
'bo w produkcji uspo-
3-ii *atonej przeważa indywi­

dualna praca człowieka, 50* 
cjalizm  je st niemożliwy, bot 
wiem w  takich w arunkach 

v socjalizm  byłby utopią, któ­
re j osiągnięcie n ie  byłoby 
ani postępem  ekonomicznym, 
an i społecznym.

Cele socjalistyczne kom u­
niści w zajem nie związywali 
tylko z  własnością prywatną, 

k tó ra  w  toku naturalnego róz- 
w oju produkcyjnego stała się 
j u t  uspołecznioną. Pryw atne 
w ykorzystanie uspołecznionej 
pod względem sw ego chara­
k te ru  .produkcji n ie  da je  się 
połączyć z  je j na turą : rodzi 
sprzeczności klasow e 1 w y­
zysk. Komuniści dążyli do 
zlikw idow ania klasowego 
charakteru własności uspołe­
cznionej.

Socjalizm rozumiano n ie  
jako  stan społeczeństwa, któ­
ry  może być  w prowadzony 
w  każdym  środow isku i w  
każdym  czasie, lecz  jako  sy­
stem stosunków  ekonomicz­
nych, którego przesłanki w 
sposób natura lny  pow sta ją  w  
uprzemysłowionych społecze­
ństw ach. Przesłanki te  są 
różne 1  działalność kom uni­
styczna pow inna być okreś­
lana przez państw a narodo­
we, w  których  będzie ona 
rozpowszechniana.

K omuniści liczyli na  wcie­
lenie w  życie ideałów  socja­
lizmu poprzez w alkę o  w ła­
dzą polityczną. Opanow anie 
je j  utożsam iali z  wyw alcze­
n iem  dem okracji. To, że  so­
cjalizm  je s t możliwy tylko 
p rzy  istnieniu w oli większo­
ści społeczeństwa, by ło  dla 
komunistów  zrozumiałe samo 
przez się. Przemocą trzeba 
walczyć tylko z  takim  opo­
rem  interesu prywatnego, 
k tó ry  utrudnia  demokratycz­
ne samow yrażenie politycz­
ne j w oli społeczeństwa.

Przyczyną kryzysu, k tó ry  o- 
gam ął pa rtie  komunistyczne 
i społeczeństw a „realnego  so­
cjalizmu", są  dogmatyzm, 
działania w oluntarys tyczne, 
a  także w yw ołane przez nie  
zmiany struk turalne  społe­
czeństwa. N egatyw ne skutki 
te j deform acji są  widoczne. 
N ajbardziej zakończonym 
ich w yrazem  teoretycznym  i 
praktycznym  je st stalinizm.

Traktow any w  ta k  uprosz­
czony sposób socjalizm  jako  
w ytyczna działalności polity­
cznej w  krajach  zacofanych 
pod względem ekonomicz- ’ 
nym  stw orzył zgubną iluzję 
m ożliw ośd 1 przeskoczenia 
przez naturalne okresy  histo­
ryczne. A le tylko w  rozwi­

niętym  społeczeństwie może 
powstać naturalna możliwość 
socjalizmu.

N ie będąc w  stan ie  prze­
zwyciężyć pryw atnego cha­
rak teru  produkcji, komuniś- 
ci ślepo rozpoczynają walkę 
z  każdą własnością prywatną, 
nawet z  tą, k tórą się zdoby­
w a osobistą pracą. Zaczyna­
ją  rozumieć socjalizm jako  
przymusowe uspołecznień ie 
wszelkich w arunków  produk­
cji. . Nabiega on w yraźnych 
cech utopii.

Przymusowa . likw idacja 
własności p ryw atnej, zdła­
w ienie aktyw ności indyw idu­
a lnej, osobistej inicjatyw y 
podważa korzenie, które  za* 
s ilają  p rodukcję  społeczną. 
U społeczniając poprzez przy­
m us praw ie całą. gospodarkę, 
państwo centralizuje zarzą­
dzanie n im  i ugruntow uje sy ­
stem  adm inistracyjno * biu­
rokratyczny.

D ążenie do zbudowania so­
cjalizmu w  zracjonalizow a­
nych w arunkach produkcji, 
bez uw zględnienia realnego 
poziomu rozw oju społeczeń­
stw a przekształca je  w  hiera­
rchiczny, dyrektyw nie k iero­
w any system  piram idalny. W  
stalinow skiej definicji dykta­
tury proletariatu  uw aża się 
za norm alne *i nazyw a się 
dem okratycznym  zjawiskiem, 
gdy chłopami k ieru ją  robot­
nicy, '  robotnikam i — partia, 
p a rtia  g a j  le i wodzowie. W y­
tyczna dem okratycznego pań­
stw a odw raca się do góry  no- • 
gami. 61_

T aka  s truk tura  polityczna 
w  zasadzie zm ienia status par* 
tif  kom unistycznej: pa rtia  po­
lityczna, k tó ra  przez konku­
renc ję  z  innymi partiam i mia­
łaby  ubiegać się o  uznanie 
sw ojej p latform ^ w  dem okra­
tycznym państwie, faktycznie . 
s ta je  się jedyną panującą  s i­
łą  polityczną społeczeństwa. 
.Swoją w yjątkow ą pozycją 
polityczną p a rtia  taka  m oty- , 
w uje tym, że uw aża się. za  
rozum; w olę i sumienie spo­
łeczeństwa.

Zgodnie ze  swymi pierw o­
tnym i celami pa rtia  kom uni­
styczna m iała otw orzyć przed 
społeczeństwem nowe: hory­
zonty  postępu historycznego. 
Jednakże  s ta ła  się ona głów­
nym  elem entem  i obrońcą 
przeżytej i anachronicznej 
struk tu ry  społecznej.

Z  PODSTAWOWE CELE 
I,ZA SA D Y  

DZIAŁALNOŚCI 
KP LITWY 

Jednym  z  głów nych celów 
KP Litwy je st odrodzenie za­

w artych w  pierw otnych 1- 
deach socjalizmu wartości 
ogólnoludzkich; Cel ten 1 m o­
żna zrealizować ty lko  przy 
przyw róceniu suw erennego 
Państwa Litewskiego.

Niezależne, demokratyczne 
Państwo Litewskie można 
stw orzyć tylko zwartymi w y­
siłkami ludzi wszystkich, na­
rodowości zamieszkujących 
na  terytorium  republiki1 i 
tylko orientując się na wie­
lowiekowe tradycje  history­
czne narodu litewskiego. W  
takim  państw ie obyw atele je ­
go samodzielnie rozstrzygają 
w szystkie zagadnienia polity­
czne, ekonomiczne, socjalne, 
kultu ra lne  i  inne. Je s t to 
państwo, w  którym  dążenia 
narodow e ludzi są podstawą 
1 czynnikiem realizacji zgo­
dy  m iędzynarodowościowej.

KP Litw y odrzuca dogma­
tyczną in terpre tac ję  m ark- 
sizmu-leninizmu, fetyszy- 
zację odległych u topijnych 
celów, odrzuca teorie  uzasad­
nia jące  i  obsługujące stali­
nizm  i. stagnacje. Potępia 
tych, k tórzy się przyczynili 
.do represji niewinnych, lu ­
dzi Litwy, do  u tra ty  państ- 
w owości narodu litew skiego. 
KP Litwy potępia ku lt siły  
i  m ilitarystyczną politykę 
państwową.

Stanowczo zaw racając na 
drogę dem okracji, uw zględ­
n ia jąc  przem iany socjalne w  
obecnym  społeczeństwie, KP 
Litwy nie  .uznaje p riorytetu 
jak iejko lw iek  jednej klasy 
lu b  g rupy  socjalnej społe­
czeństwa. Ogólnoludzkie 
w artości, cele  i  in teresy ' na ­
rodu  litew skiego i w szyst­
k ich  ludzi Litw y dom inują 
nad klasowymi.

K P Litwy je st przekonana, 
że dążenia ludzi Litwy n a j-  1 
lep iej może zaspokoić sys­
tem w ielopartyjny. T ylko ta ­
k i gw aran tu je  głęboki dia­
log  polityczny i'konku rencję  
dem okratyczną. Rów ne pra­
w a i możliwości działalności 
p a rtii określa k o nsty tucją  
O  sw oje  m iejsce w  życiu po­
litycznym  republiki partia  
w alczy swoimi ideami, 
zdolnością do  ich  realizacji, 
um iejętnością przydągnię* 
d a  ludzi i zespolenia ich 
do  uk ierunkow anej działal­
ności, a  także  swoim au tory­
te tem  moralnym.

KP Litwy opow iada się 
za postępem  społecznym, o- 
p ie ra jącym  się na  doświad­
czeniu narodu litew skiego i 
narodów  całego świata,

w szystkich hum anitarnych 
partii i  ruchów  demokratycz-1 
nych, odrzuca podział naro-l 
dów i  państw  na wrogów  1 
przyjaciół według zasady ich 
ustro ju  społecznego. KP Lit­
w y w spółpracuje z  partia­
m i komunistycznymi, rucha­
mi demokratycznymi innych 
krajów  świata.

W  celu humanizacji wszyst-1 
k ich  sfer ż y d a  społecznego 
KP Litwy w ystępuje przeciw­
ko ideologizacji nauki, ku l­
tu ry , oświaty, Informacji, za 
w olnym  ód  dykta tu  politycz­
nego rozwojem w szystkich 
tych  procesów  działalnośd 
społecznej. Partia nie preten­
du je  do m onopolu praw dy i 
sprawiedliwości. Broni ona 
w o lnośd  słowa, twórczego i 
duchowego samowyrażenia 
obywateli. T ylko , pluralizm 
polityczny gw arantuję praw ­
dziwą dem okrację i zapobie­
ga totalitaryzm owi. Stworze­
nie dem okratycznego społe­
czeństwa Jest to  utrw alenie w  
zasadzie now ych stosunków  
między państwem, społeczeń­
stw em  i jednostką.

Sw oją suw erenną ro lę  oby­
w atele  w yrażają  udziałem w 
referendach. D em okratycz­
nie  w ybiera ją  oni swoich 
przedstaw idell do organów 
w ładzy i korzystają  z praw a 
ich  odw ołania. W ładzę poli­
tyczną zdobywa się tylko 
przez dem okratyczne w ybo-
i y%

O ddzielając sw e funkcje 
o d  funkcji Organów państ­
w ow ych i  gospodarczych, KP 
Litwy sw ą linię  polityczną 
rea lizuje  środkam i politycz­
nymi. Państw ow a polityka 

ekonomiczna pow inna być e- 
fektyw na. Partia  pow inna pro­
ponow ać stra teg ię  realizacji 
.takiego m odelu państw a.

Znaczne są  w ysiłki kościo­
ła  w  k ierunku  uzdrow ienia 
m oralności społeczeństwa. 
K omunistów  zespalają cele 
polityczne. Swoboda s im ie- 
n ia  je s t zasadą działania ko­
m unistów.

Przyszłość Litwy zależy od. 
m łodego ^Okolenia. Koniecz­
n e  są m aterialne i  socjalne 
przesłanki d la  wszechstron­
nego rozw oju młodzieży. 
K om unistyczny Związek Mło­
dzieży Litw y je s t partnerem  
ideowym KP U tw y. U trzy­
m u je  o n a  w ięzi ze  wszystki­
m i organizacjam i młodzieżo­
w ym i działającym i dla dob­
r a  Litwy.

(Dokończenie na str. 2)

N o w o r o c z n y  k o n c e r t  , ,  W i l i i “

Nirwano go tradycyjnie roku  1989, lecz dzięki „W i- §
'*  rytmie poloneza i  lii" po  ostatnie m iejsce w y- X 

y t ta " .y h o ć  tym  razem  pełniona w idownia wileńs- 
" s ta c ją  dla „W ilii" stało  k iego  pałacu ZZ raz  jeszcze 3 

Święto Bożego Narodzę- m iała okazję zanużyć się w  1 
S p  A zatem — kolędy, atm osferę świąteczną, rados- | 
nervr*za część wieczoru po- ną, niemal rodzinńą. Bo zes- 

1 spokojem, sentymen- pół prezentow ał się ładnie, 
gj nastrój owością schył- śpiew ał subtelnie, bez w ysl- 

r"ych dni grudniowych, lan ia  się na  oryginalność, z 
Q> tu kryć, kolędy właś- należnym szacunkiem dla 

^  znacznej mierze nada* kolęd.
“*iętu tajemniczego  utfo- D ruga część ^ Spolónezo- I

■ Ptzynoszą atmosferę ra- w o - mazurowa, przeplata- *row ^  i karnawałem. W  ten  nV dodajemy: oby występy, jego  działalności, 
i™  Mają niewypowitdzia- na  wierszem i życzenia- spofób  ..W ilia" życząc po- sukcesy, w ierna i kochająca  inf. wł.

 ̂moc.. . . , myślnoścl swoim miłośni- publiczność, słowem wszyst- NA ZDJĘCIACH; migawki
Był ta J , . T  , . w  tym  kom 1 sympatykom zakoń- ko, co najlepsze towarzyszy- noworocznego koncertu rjjgjjgj

to przedostatni dzień dniu wesołą zabawą sylwes- czyła rok 1989. Z e  — 1 * l - ------------- g  .1

SENTYMENTALNIE 
I NASTROJOWO

[ondratowlcz

NIE ŚPIESZYĆ Z OSTATECZNA DECYZJA
Wczoraj odbyła lin . __ 4

sekretarzy komunistycznej ma nale- nl. .  *Wczoraj odbyta uę naraao 
sekretarzy podstawowych organl-

zdaniem, partia komunlsty- 
czna powinna kierować sle 
»*edą centralizmu demokra-

Zjazdu KP Litwy oraz Grudńio 
^ego (1989 r.) Plenum KG KPZR. 
Zabierający na naradzie głos be- ------

dyslaw Szwed m. In. zaznaczył, • 
t», jego zdaniem, wcześniej lub 
Później musiało dojść, do rozła-

PMU1 komunistycznej ma nale- nie ,

H b  srzluozi OO tu w społeczeństwie. Czynić to

tego.

!Jie -tyIko °dgórme, Ł„  
w  ^ cyzje  podjęte na
XX Zjeidzie KP Utwy są kro­
kiem w tym kierunku. Zaufanie 
narodu należy zdobywać środka- 
mi  ̂politycznymi. Nie mofcia sta- 

dąień absolutnej

— Owszem,  c ~ ' f  wyiłlku podję- sKiaaające śle z wysoko ni- n  'T .~----
tycn na Zjeżdzle uchwał wzrósł wladomlonych członków nartll oąjacza na -----------
p .«01 W  Utwy, .1 , „  |lk ,  S  Utwy, ”

n - j  .. ^ vjuxlzl o zmianę stosun

jg g g j^  - s  **?: kięm nie oznacza natychmlasto-

ceną? — powiedział mówca. Pod-™“ “* » » « .  roa- u» zasadach (ederallzmu 
—  ~ o » t re j  krytyce przyjęty powiedział mówca.
P f .i; !™ 21® Program KP Litwy, Zabierający głos członek Blu- 
Kwy, jego zdaniem, nie odpo- ra KC KP Litwy, redaktor sa-

wymogom Programu partii Żety „Czerwony Sztandar*! Zbls-
komunlstycznej 1 jest nawet n*ew Balcewicz zaznaczył, •
mniej klarowny, niż pojwiedzmy, szkoda, li  narada sekretarzy

ków zarówno na szczeblu pań­
stwowym, Jak i partyjnym -  
przeniesieniu ich z płaszczyzny 
pionowej na poziomą.

Obecnie oprócz sił kon­
struktywnych w republice, a l 

,. lu’ * 1®1®JA siły destruk- j uu  powieozmy, a  naraaa sekretarzy or- w vr»(,i m . i . ,  -.Z . '  1
program Partii Demokratycznej gmizacji partyjnych rejonu od- cylne w ^  de*truk'
Szwecji. Mówca podkreśUł, i i  bywa się w  dniu, kiedy nikt z ac ^ COmlłnlłtycŁ'
znane mu są konkretne przypad- sekretarzy KC samodzielne! KP 11nr wca- “  Sy­
ki. kiedy komunlict są S a n i  Litwy .nie moie nie) ***'
przez swoich przełoionych do udziału. Jego zdaniem, komunl- tla to m u n f a S ^  Z ?' ^
przymusowego samookreślenla *Iom nie należy śpieszyć z podję- w a r u n k a r t l S t .  ^ J >T ,yd;
się na korzyść samodzielnej KP ciem ostatecznej decyzJL Zresztą ko role .
Utwy, ie  są przypadki s ia ło -  XX Zjazd KP Litwy ̂ talU osm - 1

l wywierania presji na teczny termin do' 31 wl^ceJ' O tym powinni pamiętać 
wszyscy komuniścijg-gj! d , któ-,------ --- 7 "reinuia piesji na lwuua ao marca Dr. wsnnu-v Vnmiifiiu

komuUMb* im a .)  n i^ c y c h . W luM yn pnypMku pow toa S S S S d T
— Wstępowałem do KPZR i ^  podejmowana indywidualna ną KP Utwy, Jak i tym 

waiam za swój obowiązek, na- , chcą nadal pozostawać
iac do nlel. nrrwnł^ Mówca wskazał na brak ele- m m  .__ . . .

W. Szwed.
— Zachodzące obecnie 

łeczeństwle oraz w partii komu-

Mówca wskazał na brak ci 
mentarnej kultury politycznej «- 
™z tolerancji poglądów wśród

uważam za swój obowiązek, _
leżąc do niej, uczynić wszy-
stko, aby tę partię zdemokraty- - . . .  RR
— ' odnowić powiedział tolerancji poglądów wśród 

niektórych komunistów republi- 
k*- W wyniku XX Zjazdu KP 
Utwy wzrosło zaufanie społeczeń-

nistycznej procesy"są^awtekiem 
naturalnym — powiedział ,czło- i, ^  ? eczy P°~
nek Biura KC KP Utwy (na P P S  S  ,kołJkr* ne ! Pnwny-
plairormie KP2K| J « o i 7  J.r-  *Ł ^w lc am ], nla nąko ddclme]Ł

. . . .  , — Wcześniej czy później doj-
Mówca m. in. zaznaczył, że dzle do zmiany artykułu 6 Kon-

skoro nastąpił rozłam w par- stytucji ZSRR o kierowniczej ro-
Ui. niech kaidy komunista sam 11 KPZR — powiedział mówca,
dobrowolnie wybierze, do której Toteż KPZR powinna niezwłocz-

dzie KPZR. Bo tam, gdzie dwóch 
się czubi, czasem korzysta trze-

Zbignlew Balcewicz oraz za­
bierający na zakończenie narady 
głos sekretarz KC KP Utwy (na 
platformie KPZR) Mykolas Buro- 
kewlczlus wezwali zebranych do 
opanowania emocji, spokojnego 
i rozsądnego przedyskutowania 
zaistniałej sytuacji przez wszy­
stkich członków partii w rejonie, 
nie śpieszyć z podejmowaniem 
ostatecznej decyzji.

InL wł.

OŚWIADCZENIE W SPRAWIE 
PRZYGOTOWAŃ DO ZJAZDU

WARSZAWA. 1980 rok był 
przełomowy dla Polski, 1990 bę­
dzie przełomowy dla sił lewicy, 
podkreślił pierwszy sekretarz
KC PZPR M. Sakowski w oś­
wiadczeniu, które 4 ■ stycznia 
opublikowała gazeta „Trybuna 
Ludu". Niebawem odbędzie się 
XI zjazd PZPR, a następnie, we­
dług mego przekonania, kon­
gres założycielski nowej partii, 
polskich sil lewicy, powiedział 
on.

Podsumowując wyniki!1 wybo­
rów delegatów na zjazd M  Ra­
kowski odnotował, ie  wbrew 
pesymistycznym prognozom, 
uczestniczyło w nich 1.132.221 
osób, czyli 57,7 proc. wszystkich 
członków partłi. Wykazany wy­
soki poziom odpowiedzialności 
tłumaczy się tym, że uchwały, 
jakie zostaną podjęte w związ­
ku z zakończeniem działalnoś­
ci PZPR 1 przejścia do utworze­
nia nowej partU polskich sił 
lewicy, będą miały dalekosiężne 
skutki nie tylko dla Polski, ale 
również dla europejskich sił le­
wicy.

nia ponad miliona członków 
partii, którzy : uczestniczyli w 
wyborach delegatów. Taką opi­
nię wyrażają też najbardziej zna­
ni i dalekowzroczni przywódcy 
obozu „Solidarności", stwier­
dził M, Rakowski.

Droga do partU socjalizmu de­
mokratycznego będzie długa 1 
trudna, powiedział pierwszy se­
kretarz KC PZPR. Zarówno w 
okresie przygotowań do zjazdu, 
jak też na zjeidzie trzeba poszu­
kiwać odpowiedzi na pytanie: 
co zrobić, aby partia uzyskała 
zaufanie społeczeństwa, szcze­
gólnie tej jego części, która na­
leży do obozu postępu społecz­
nego. Naszym głównym zada­
niem jest konkretyzacja naj­
bliższych celów partii. Powin­
na ona przedstawić narodowi so­
cjalistyczną alternatywę zarów­
no modela staUnowddego, jak 
i prymitywnego kapitalizmu XIX 
wieku. Nowa partia ma możli­
wość zapewnienia sobie ba­
zy w różnych warstwach, 
szczególnie w klasie robot­
niczej, Jeżeli przyjdzie, na 
XI ‘zjazd 1 kongres założycielski 
mając ściśle określony pogląd

na szerefc podstawowych pro­
blemów, mających ważne zna- 

’ czenfe' dla ludzi pracy kraju.
, Wśród tych problemów są: 

stosunek do własności społecz­
nej i  prywatnej, granica repry­
watyzacji majątku narodowego, 
metody i formy działalności 
partu w terenie oraz wypraco­
wanie stosunku do lokalnego 
samorządu, określenie stanowi­
ska partU względem jej sojusz­
ników, utworzenie sojuszu sit 
lewicy w Polsce, rozwijanie sto­
sunków z inteligencją; związka­
mi zawodowymi Ud.

Obecnie nadszedł czas kon­
kretnych czynów, stwierdził na 
zakończenie M  Rakowski. Mamy 
nadal szanse, aby zostać wpły­
wową partią Polski, potrafiącą 
twórczo 1 efektywnie uczestni­
czyć w pluralistycznym systemie 
demokratycznym, partią, która 
jest potrzebna narodowi polskie-

SYTUACJA W AFGANISTANIE
KABUL. W  ostatnich tygod­

niach ładunki towarów pierw­
szej potrzeby z ZSRR 1 innych 
krajów bez przerwy są dostar­
czane do Kabulu. Oświadczono 
to na posiedzenia nadzwy­
czajnej komisji ds. organiza­
cji przewozów przy Radzie Mi­
nistrów Republiki Afganistanu. 
Uczestnicy jego omówili sposoby 
dalszego ustabilizowania sy­
tuacji wzdłuż strategicznej magi­
strali samochodowej przez 
przełęcz Salang łączącą t̂oUcę* 
Afganistanu z granicą radzie- 

. cką.
„Po Wycofaniu z Afganistanu

wojsk radzieckiej nie pozostało 
żadnych przyczyn dla kontynuo­
wania wojny bratobójczej* — 
powiedział w wywiadzie udzie­
lonym agencji Bachtar połowy 
dowódca opozycji Aszur. Jego 
oddział,, który działał w pro­
wincji Fartab, przeszedł na po­
czątku tygodnia na stroną wła­
dzy państwowej. „Doszliśmy do 
wniosku — kontynuował Aszur*, 
— że przelew krwi nie odpo­
wiada Interesom narodu i przy­
łączyliśmy się do procesu pojed­
nania”. W  ciągu ostatnich dni 
walkę zbrojną przeciwko rządo­

wi w Farlabie przerwały cztery 
oddziały buntowników liczące 
ogółem około 150 ludzL W  pro­
wincji Dżauzdżan do pospolite­
go ruszenia plemion, występu­
jących po stronie władzy, włą­
czył się oddział „Islamskiej par­
tu Afganistanu" w składzie 45 
osób.

Zgodnie z dekretem rządowym 
pracownicy organów Bezpie­
czeństwa Republiki Afganista­
nu wykuplU od jednej z grup 
buntowników mającej bazę w 
prowincji Parwan, 80 dalekosię­
żnych pocisków odrzutowych.

PODJĘTO NOWE USTAWY
BUKARESZT. Zaledwie w dą- 

gu kilku dni roku ubiegłego
naród rumuński rozbił bastiony 
dyktatury wznoszone w ciągu 
25 lat „epoki Ceausescu". Już 
w pierwszych swoich oświadcze­
niach, złożonych w gmachu
Wolnej Telewizji Rumuńskiej 
pod obstrzałem zwolenników 
starego reżimu Rada Frontu Oca­
lenia Narodowego proklamowa­
ła priorytet wartości ogólnolu­
dzkich w żydu społeczeństwa 
rumuńskiego. Podjęte już zosta­
ły dekrety mające zapewnić 
codzienne potrzeby narodu, znie­
siono dziesiątki dawnych ak­
tów ustawodawczych, które 
były naruszeniem praw czło­
wieka. Pierwsza dni roku 1990 
stały pod znakiem nowych Kro­
ków rządu rumuńskiego zmie­
rzających do stworzenia w Ru­
munii społeczeństwa demokraty­
cznego. 1

•w— FON zalegalizowała de­
kretem stworzenie I działalność 
wszelkich partii politycznych I 
organizacji społecznych oprócz 
faszystowskich lub propagują­
cych Idee sprzeczne z ustawa­
mi Państwa Rumuńskiego. Par­
tie poUtyczne będzie się two­
rzyć według oznaki terytorial­
nej. Dla rejestracji powinny 
one przedstawić w sądzie buka­
reszteńskim swój program po­
lityczny, wskazać siedzibę i 
stan finansowy. W  chwili złoże­
nia podania do' parUl powinno 
należeć co najmniej 251 człon­
ków. Wojskowi, personel cywil­
ny ministerstw obrony I spraw 
wewnętrznych sędziowie, pro­
kuratorzy 1 dyplomaci; ą  także 
pracownicy radia 1 telewizji nie 
mogą być członkami partii poli­
tycznych.

W wyniku aktywizacji żyda 
politycznego 1 społecznego w

kraju wszędzie odbywają się 
spontaniczne wiece, na któ­
rych porusza się różne zagad­
nienia stojące dzisiaj przed 
społeczeństwem rumuńskim. Ce­
lem uporządkowania tej działal­
ności Rada FON podjęła dekrel- 
ustawę o organizacji zebrań lu­
dowych. Przewiduje- on rejestra­
cję podobnych przedsięwzięć 
w organach milicji co najmniej 
48 godzin przed Ich początkiem, 
odpowiedzialność organizatorów 
za przestrzeganie praworząd­
ności w toku wieców 1 demon­
stracji.

Rada FON podjęła ustawę ze­
zwalającą na powrót do kraju 
każdemu Rumunowi, który w len 
lub Inny sposób pozostawał w 
konflikcie z reżimem Ceauses­
cu. Takim osobom przywróci 
się obywatelstwo rumuńskie.
Wracający do kisju będą korzy­
stać ze wszystkich praw polity­
cznych, ekonomicznych 1 *0-

fTASS)



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R "

Program Komunistycznej Partii Litwy
(Dokończenie n  sir. 1) wo zdenacj analizować nie­

które gałęzie ekonomiki 
KP Litwy, kierując się ty- (przede wszystkim sferę ós­

mi założeniami politycznymi  ̂ rolnictwo); •, 
i programowymi dąży do: — zdemonopollzować eko-

niezaletnego Państwa Lite- nomikę (wyeliminować mo- 
wskiego, jest to możliwość nopollstyczne efekty, uniknąć
dla narodu litewskiego i dyktatu producenta nad kon-
wszystkich ludzi Litwy, aby sumentem); 
samodzielnie rozstrzygać opracować strategię an- 
wszystkie zagadnienia życia tyinflacyjną.
politycznego, ekonomicznego Ekonomika to  jedność pro-

| i  kulturalnego Litwy; dukcji materialnej 1 niema-

dym i wielodzietnym

A. POLITYKA 
NARODOWOŚCIOWA 

KP LITWY

| rodzi- tla  w ystępuje przeciwko ścl, dławiące' uczucia narodo- 
| szowinizmowi, nacjonalizm o- we 1 ogólnoludzkie. Ideały 

wl, kosmopolityzmowi, dya- moralności są  niepodzielne, 
krymlnacji narodów. W  Lil- proces wychowawczy zwląza- 
wie będzie się w yrażać tro- ny  je st z kształtowaniem u- 
skę o  oświatę 1 kulturę mniej- czucia miłości do sw ej rodzi- 
szóści narodow ych,, dla  nich ny  i narodu, ojczyzny, do 

Interesy narodu litewskie- będzie się tworzyć w arunki wszystkich narodów  świata, 
go i  wszystkich mieszkań- do utrzym ywania więzi z hi- dążeniem do przyjaźni, wol- 
ców Litwy opierają się na storyczną ojczyzną. nośc.i, sprawiedliwości socjal-
równouprawnieniu, pomocy T erytorium  Litwy je st ją - he j, do pokoju, z  pracowito- 
wzajemnej 1 w spółpracy. Od- dnollte i niepodzielne, ani ńclą, trzeźwym trybem  życia,

— ,  -  ______ I rzuca slQ deklaracyjną po- pod względem ekonomlcz- z ofiarnością w  im ię Innych,
—1 do demokratycznego Państ- terialnej. Między nimi należy Utykę internacjonalizmu, po- nym, ani politycznym. KP Li­

w a Litewskiego, tj. dla wszy- zachować właściwą proporcję, tępią się szowinizm w ielko- tw y w ystępuje przeciwko pó-
stkich obywateli Litwy usta- Produkcja niematerialna nie  mocarstwowy, pretensje  ja -  działowi na  osobne regiony
wodawczo zagwarantować ró- jest drugorzędna. Medycyna, kiegokolwiek narodu do wy- narodow e

ł prawa społeczno - eko- nauka, oświata, podobnie jak  łączności. W szystkie naro- Konkre tne  przyczyny ’  -
przemysł lub rolnictwoI  nomiczne i kulturalne L_ 

swobody niezależnie od 
rodowości i przekonań; ml dla rozwoju współczesnej

do socjalistycznego Państ- ekonomiki, 
wa Litewskiego. ■ Gałęzie infrastruktury so-

Socjalizm nie je st idealnym cjalnej wymagają przede 
schematem, nie jest modelem wszystkim uwagi, gdyż Lit- 
narzucanym siłą. Je st to  dą- wa nie je s t dostatecznie Ło­
żenie do rozwijania sil mate- gata w  zasoby naturalne. Dla- 
rlalnych i duchowych spo- tego należy rozwijać produk- 
łeczeństwa, likwidacji nie- c ję  informacyjną, praco- i 
równości społecznej, humanl- naukochłonną. Należy kon- 
zacji stosunków ludzkich, sekwentnie reorganizować 
zwiększenia zainteresowania strukturę gospodarki, łnteg- 
pracą. Tylko praca stwarza rować ją  w  system między-

i tolerancją  wobec ludzi in­
nych przekonań.

Konieczne są  wysiłki zmie­
rzające do zapewnienia roz­
kw itu sztuki, niepodzielności

dy są  równe w obec praw a, bieżności narodow ych należy j ciągłości 'sztuki narodow ej.
K ultura narodow a, stworzo­
na  i  tworzona w  Litwie 1 po­
za je j granicam i, w ,przeszło­
ści i teraźniejszości, przez 
w ierzących i ateistów; przez 
ludzi tych lub  Innych pize-

równoźnacznymi przesłanka- Prawdziwy ińternacjonallzm usunąć. Przyczyny w ielu
me je st do pomyślenia bez sprzeczności międzynarodo-
realizacji praw a narodów wośclowych — polityczne i
do samostanowienia. P ra- społeczne — związane są  z
I wowity i praw dziwy może u tratą  państwowości narpdo-
| być ty lko  taki związek na - w ej narodu litewskiego. Lik-   ^ ___ .  ,___
rodów, k tó ry  opiera  się na w idacja skutków  aneksjl konań politycznych je st jed*
dobrowolności, n a  równo- stw orzy realne w arunki do nolitym procesem . Powinno
praw nym  partnerstw ie. Shi- sam ostanow ienia narodu U- ją  chronić społeczeństwo I
Iszną politykę narodow ą m o- tewskiego, usunięcia podsta- państw o ja k o  bogactw o na-
że prowadzić tylko suw e- w ow ych przyczyn rozbieżno- rodowe. Autonomia twórczo-
renne państwo, op ierające ś d  międzynarodowośdowych. ścl artystycznej je st koniecz-
Islę na dem okratycznych pra- Główną gw arancją samo- nym  w arunkiem  Jej natural-
w ach i konsekwentnie pro- w yrażenia narodu litew skiego nego  rozw oju. Ideologicznie

realną podstawę dla sprawie- narodowego podziału pracy, w adzące dem okratyczną po- i całej ludności Litwy je st niezależne są w szystkie insty-
dliw ośd społecznej. KP Lit- W iedza naukowa i postęp 
w y reprezentuje socjalizm w  techniczny są główną rezer- 
barwach Litwy, w  którym by- wą rozwoju gospodarczego i 
łyby wcielone odwieczne społecznego. Konieczny jest 
wartości ogólnoludzkie: czło- harm onijny rozwój nauk fun-
wiek, rodzina, naród.

3. POLITYKA SPOŁECZNA, 
GOSPODARCZA, 
EKOLOGICZNA 

KP LITWY

damentalnych i stosowanych. 
Stwarza on przesłanki dla 
postępu, k tó ry  maksymalnie 
odpowiada warunkom Litwy

11 tykę! w olne, dem okratyczne
W  la tach stalinizm u 1 sta- podzielne Państwo Litewskie,

gnacjl naruszone zostały jego  K onstytucja i inne  akty
zasady polityki narodow oś- ustawodawcze,
ciowej. Prowadząc unitar­
ną politykę 1 politykę zle- 5. PARTIA A  KULTURA 
w ania narodów, KPZR nie
wyraziła i nie obroniła ln- Każdy naród, tw orząc

llucje propagandy sztuki. O r­
ganizacje twórcze, instytucje 
i zakłady naukow e działają 
samodzielnie.

Partia  dąży do tego, aby 
w szyscy obyw atele Litwy 
gli bez przeszkód mieć do­
stęp do  w artości twórczości.

H _ J H | _______ _ ^ M t e r e s ó w L i t w i n ó w  i innych rozw ijając w łasną ku ltu rę  zachęca stw orzenie koncep-
H za ch ę ca  gospodarkę Litwy narodów  m ieszkających w  tym  samym kroczy drogą po- tua lnego system u wychowa-
[do uczestniczenia w  rynku Litwie. Dogmatyczna, kon- stępu sw ojego i ogólnoludz- nia  estetycznego i  artystycz-
I międzynarodowym. serw atyw na 1 agresyw na k iego. T racąc  sw oisty by t, nego.

J H l _ J  W  rolnictwie możliwe są ideologia i  polityka ow ych ku ltu ra  narodow a podupada, M etody twórczości, je j for-
I gospodarczej KP Litwy je st wszystkie form y własności, lat, maskowana rzekomym w yw ierając Jednocześnie zgu- my, ocena poziomu estetycz-
[dobrobyt obywateli Litwy. Ó- k tóre czynią rolnika realnym  internacjonalizm em  proleta- bny w pływ  na  ogólny poziom nego, kierunki rozw oju twór-
sląga się go poprzez odrzu- gospodarzem śródków produ- riacklm, faktycznie była życia  społecznego i m yślenia, czego są  przedm iotem  troski
cenie nakazowo - administra- ke j i, samodzielnym, przedsię- antynarodow a. W yrażające  W  la tach s talinizmu erozja  sam ych twórców, krytyków ,
cyjnego kierowania ekonomi- biorczym 1 inicjatywnym, się w  stalinow skiej doktry- ku ltu r narodow ych rozpoczę- nauki, prasy, związków twór-
ką, poprzez przejście do eko- N iezbędne są rów ne możli- nie zlewania s ię  narodów , ła się 1 pogłębiała z  pow odu czycfa.
| nornik! opartej na praw ach wośći ekonomiczne gospoda* przeciw staw ienie solidarno- u tra ty  lub  braku  politycznej N auka pow inna się stać
rynkowych. Dla osiągnięcia rowanla w  kołchozach, gos- ścl klasowej i  narodow ej Jest suw erenności narodow ej. Je s t głów nym  bodżtem  postępu
sprawiedliwości społecznej podarstwach państwowych, teoretycznie nieuzasadnio- to  jedna  z na jw ażniejszych Partia  ze w szech m iar popie-
I należy łączyć: przedsiębiorstwach, stówa- ne, a  w  p rak tyce  reakcyjne, przyczyn w spółczesnego kry- ra  i  zachęca w ysiłki państwa,

| wysoką efektywność e- reyszenlach akcyjnych, spół- N atur»i"» socjalizacja czło- zysu socjalnego. Człow iek zm ierzające do stw orzenia
'  ‘ | w ieka zawsze je s t uw erun- się gubi, osobowość degradu- w arunków  m aterialnych

kow ana narodow o, a  w ięc Je, zan ikają  Ideały duchow e duchow ych, k tó re  gw aranto-
zachodzi w  tym  lub  innym  1 w artości m oralne. W e  wszy- w ałyby  sw obodny i natural-
narodzie. K ultura narodo- stfclch sferach ku ltu ry  domi- ny  rozw ój w szystkich dzie­
wa, je j obrona i zachow anie now ał dykta t centrum . Zo- ririn nauki i  ośw iaty, opo-
są  ow ą podstawą, na  któ- sta ły  naruszone zasady rów - w iada się za  autonom ią dzia-
rej może się rozw ijać w olne noupraw nienia językow ego, łałności in sty tucji nauko-
I życie polityczne. Państwo, Języ k  litew ski został całko- w ych  i w yższych uczdnL
któ re  ignoruje ku ltu rę  na- wicie usun ię ty  z  w ielu dzie- N ależy  przyw rócić i  utrw a-
rodową. niszczy w łasną pod- dzin nauki i dzlałalnolcL  Zo- jjj  prestiż  nau k  humanistycz-

.-I— ----------------------------W ĘĘ  ,  stawę. s ta ł zunifikowany, oderw any dąży£. do humanistycz-
'cy i powszechne zatrudnienie wym bodźcem do rozw oju Litwa bez suw erenności —  od tradycji narodow ych, stra- o rien tac ji całej działal- 
zdolnej do pracy ludności; produkcji powinny być kon- Litwą bez przyszłości. T yl- cił podstaw ę narodow ą sys- no^cl nauk 0w ej. N auki spo-

— priorytet ekonomicznie kurencja, więzi kooperacyj- £ 0 państwowość narodow a tem  dyktatyczno - w ychowa- łeczne należy uw olnić o d  o-
efektywnych form własności ne  i, integracyjne, elastyczna gw aran tu je  narodow i lltew - w czy. T łum iono uczucia pa- O w iązu jących  stereotypów
‘ sposobów organizacji pra- polityka cen i opodatkowa- sk ie'mu zachowanie tożsamo- triotyczne. M ożna w strzym ać ideologicznych.

ści i  swobodne samowyraże- te  zagrażające teridencje tyl- G łów ny k ie runek  działalno-
nie . p o p r te z , odrodzenie sa- gci na u k  przyrodniczych, to

Historia litew skiej państ- m ouśw iadom ienla narodow e- rozw ój fundam entalnych ba-
w owości narodow ej, sięgają- go  i  duchowości. i stw orzenie now ych  te­

k a  początku XIII stulecia. Przyznając zasadę wolnoś- chnologli związanych
je s t złożona i dram atyczna ci twórczości KP Litwy opo- - • •
J e j dośw iadczenie narodo- w iada  się za  samodzielnością

Głównym celem polityki

konomlczną i humanitarne dzielniach, gospodarstwach 
cele; chłopskich oraz  innych zes-

— zróżnicowane w ynagro- połach opartych na rozra- 
d ze nie za pracę 1 gw arancje chunku gospodarczym. Ln- ‘ 
socjalne dla wszystkich grap  dzie powinni mieć swobodę 
ludności; dokonania w yboru, ja k  ma-

kształtowanie ekonomi- ją  pracować i żyć.
N a szczeblu państw a pod 

legają obronie Interesy rolni­
ków środkami ekonomiczny- 

i socjalnymi. Podstawo-

cznie uzasadnionych cen 
socjalnie ukierunkowaną pa­
ństwową- politykę cen;

- wysoką w ydajność pra-

; Ich różnorodność;____
— niejednakową efektyw- Stosunki ekonomiczne z  re* 

ność ekonomiczną poszczegól- publikami Związku Radziec- 
nych gałęzi gospodarki naro- kiego i innymi krajam i o- 
dowej i  konieczność zacho- p ierają się na wzajemnie ko­
wania ich określonej propor- rzystnych umowach. Litwa 
cji, zapewniające stabilizację powinna otrzym ywać wpły-
rozwoju społeczno - gospo­
darczego.

Współdziałanie mechani­
zmu politycznegó, socjalne­
go i ekonomicznego powin1 

i zapewnić rozwój wszyst-

w y dewizowe za wykorzysta- ~M -polityczne głęboko zako- związków i organ izacji tw ór; 
n ie  in frastruktury naturalno- r a n i ło  się w  świadomości czychi za udzieleniem
produkcyjnej republiki (po r 
ty, tranzyt, uzdrowiska i  tu-

i i i i  i ranc ja  w obec innych
Możliwości rozw oju histo- dów  i relisiL

m* hrilrn to  ctW d.    . . .

ćzędnością zasobów, uzasad­
nien ie  racjonalnej própoępji 
badań  fundam entalnych i sto­
sow anych z  uw zględnieniem

ludzi. O d w ieków  ludzi Lit- w szechstronnego poparcia, potrzeb i  potencja łu  nauko*
| charakteryzow ała tole- m  różnorodnością m etod i w o  - produkcyjnego  Litwy.

W szystkie p ro jek ty  techno-kierunków  tw órczych, stylów  
i form, za  publikacją, ekspo-uu ląpew iiic roswoj WSZyBl* iu in u ju  rnsiu- ja™  i rpljojt 1 1UIU1, za pUDlULSCią, eKSDO* , , '  , „ ,l~ .

kich fonn własności 1 form ^ o rn e g o  ™  tylko to  spote- Dj islojsza dąj enlc U lw y now aolem, dem onstrow aniem
organizacji pracy, ich  wzaje- czeństwo, k tóre potrafi za- do niezaw isłości nie  je s t i tw orzeniem  utw orów  artys- 52 zDa 1 9cen .“:  ?  .u g 7
mną możliwość zastępowania chować harmonię
w toku walki konkurencyj- dą, osiągnąć efektyw ne po-
nej. W szystkie form y ekono- łączenie rozwoju gosp>odarki
micznic efektywnej własnoś- 1 interesów  ochrony pizyro-
d  są równoprawne. dy. K onieczna' je st równo- I

Rozwój produkcji i struk- waga ekologiczna, naukowo tetm^nienT
tura gospodarki powinny być uzasadnione rozwiązanie pro-

przyro- wymierzone przeciw ko in te- tycznych, nie  podlegających 
— iresom jakiegokolw iek inne- ograniczeniom  adm inistracyj­

n o  państw a, n ie  je s t aprzecz- nym  l cenzury, jeże li utw ory

dnieniem  ich oddziaływ ania 
ku ltu rę  i ekologię.

N auka  rozw ija się n a  pod-
praw em  międzynarodo- te  n ie  w yrażają  p rzejaw ów  staw ie osiągnięć ćw Ia to ^ O ^ '

\^ ! n ,  pokojow ym  w spół- rasizmu, szowinizmu, w rogo- Popiera  się aktyw ną współ^
narodów  i  ^ci narodow ej, milltaryzmu,

państw . KP Litwy gotow a przemocy^ pornografii ̂  i  in-
uzależnlone od potrzeb mie- blemów y ochrony przyrody, - J ^  do  zjednoczenia z in - nych tendencji w rogich mo-
szkańców Litwy, od wyma­
gań rynku. Równowaga to­
warowo - pieniężna, optymal­
na struktura ekonomiki są 
realizowane w  drodze zachę­
ty  produkcji towarowej, przy przez ekologicznie 
tym część środków produkcji I i '
przekazując pracującym, 
tworząc giełdy pracy, fonnu- środowiska 1̂  jawność jego 
ją c  jednolity system kredy- w yników, produkcja blolo-

realizacja praw na 1 ekono . dem okratycznym i si- ralnoicl.
mlczna normatywów ekolo- laJn,  politycznymi w  ImSj KP Litwy opow iada się za
j l l .  Szkodliwa d la  środowls- stworzania'  ^ a m n k ń w  swo- w olrui politycznie n ie  uwa-

produkcja przemysłowa bodnego \^yrażenia w oli runkow aną w spółpracą mię-
pow inna być zastąpiona w szystkich ludzi Litwy. dzynarodową w  dziedzinie

|  czyBtą. Swobodne, rów nopraw ne ku ltu ry . Poziom
Konieczna je st stała kontro- ^ i ^ i  ze  wszystkimi n a r  oda- “**
|la nad stanem  otaczającego —państw am i św iata stw a­

rza ją  przesłanki dla  wza- 
—  jem nie korzystnej i równo- 

»  Pełnowarttóclioy^ cIj  p raw nej w spółpracy. Pań-towo - finansowy. I
Koniecznym w arunkiem su- artykułów  spożywczych. Is- Jtwowość "narodowa7 n ie  

werenności ekonomicznej je st totą r ekologlcm ej n lc  ^ p ó in e g o  z  partykuła-

p racę  z uczonymi w szystkich 
krajów . Głów ną uwagę po­
św ięca  się poznaniu rozw oju 
socjalnego Litwy i modulo­
w aniu  efektyw nych struk tur 
sam odzielnego państw a. N a­
uka  republiki służy humani-

 ........... taryzm ow l i dem okracji, u tr-
1 sw oisty w aleniu pokoju, pomyślhoś-

charak ter ku ltu ry  narodow ej C1 ludzi. O piera się ona  na
można właściw ie p rzy jąć  tył- poczuciu odpowiedzialności
ko  w  kontekście ku ltu ry  m oralnej uczonych za  sw oją
św iatow ej. p racę i  je j w ynikł.

W szechstronny rozw ój kul* Przygotow anie specjalistów  
tu ry  pow inien *śię stać  przed- w  uczelniach Litw y m a od-

77— i P  I P I P H I  m iotem  pow szechnej troski, pow iadać potrzebom  gospo- 
I Jest zachowanie rekreacyj- ryrm pm narodow ym  i ego- Konieczne je st, a b y  zwróco- darczym i ku ltu ra lnym  repu-

■ H H H H M P H M f W n y c h  zasobów przyrody, centryzm em. no  narodow i litew skiem u i bliki. C dow e  je s t dążenie do
badżetu, elastyczna polityka przetrwanie człowieka. W szyscy obyw atele Litwy Innym zamieszkałym w  Lit- p rzygotow ania1 specjalistów
kształtowania cen i podat- KP Litwy będzie zmierzała korzystają z  rów nych praw . w łe narodom  1 udostępniono zwłaszcza rzadkich specjalno- 
ków, a  także inne dźwignie do realizacji sprawiedliwo- Ich udżiał w  zarządzaniu cał$  spuściznę ku ltu ry  naro- ś d , również poza granicam i
I ekonomiczne, podnoszące e- ścl społeernej i gw arancji państw em  zależy n ie  od  dow ej. republiki. Podstaw ą ośw iaty
fekiywność produkcji, zmle- socjalnych w  przypadku nie- narodowości, lecz jedyn ie  od Państwo, związki zawodo- Litwy Jest narodow a szkoła
[nlającę- sto sunĄ  ludzi do szczęścia, chorób, niezdol- kom petencji człowieka. we> różne fundusze i mece- średnia i  wyższy zakład na-

- — — i ności do pracy i bezrobocia. W ychow anie narodow e o- na tY pow inny  udzielać nieza- ukow y o  kierunku  humanl-
I Stopa życiowa obyw atela parte je s t na  ideałach huma- leżnej od w arunków  polity- stycznym . Partia  zmierza do
Litwy nie  powinna być niż- n im n , na  dem okratycznych pom ocy tw órcom, tego, aby w ychow anie i  oś*
sza od ustalonej i korygowa- tradyc jach  narodu litew skie- , troszczyć się o  w arunki pra- w iata p rze jęły  narodow e hi-
nej linii ubóstwa. Zarobek go i innych narodów . Bez ^ by tu . W ydaw nictw a, te- storyczne tradycje  kultural-
koryguje się zgodnie ze rozw ijania miłości i sza- aŁrY' insty tucje  koncertow e ne  i moralne w ytyczne na-
zmianą wskaźnika cen. cunku do sw ego narodu, do  d ^ ^ e jA  n a  w arunkach kon - rodu. Szkoła pow inna w y

Dla każdej rodziny należy zgromadzonych przezeń w ar- kurencjL  N ie pow inna domi- chowywać obyw atela Litwy
stworzyć warunki, b y  mia- tości nie  można w ychow ać now ać sztuka „kom ercyjna", samodzielnie i krytycznie
ła osobne mieszkanie, udzie- też praw dziwego internacjo- dykta t ku ltu ry  masow ej. myślącą indyw idualność, k a ­
lać pomocy budującym  do- nalisty, trak tu jącego  sw ój ^ P  Litw y krytycznie ocenia chającą  sw ą ojczyznę 1 pra-
my spółdzielcze i lednoro- naród nie  egocentrycznie, a  klasowe rozum ienie m oralno- cu jącą  dla  dobra je j ludzi.

jdzinne, udzielać pomocy so- w  kontekście św iatow ej Program KP Litwy został uchw alony 21 grudnia 1989 
Imło- w spólnoty narodów . Par- roku  w  W ilnie.

pracy i własności. Podstawą 
socjalno - ekonomicznej po­
lityki jest orientacja przede 
wszystkim na  zainteresowa­
nie człowieka pracą.

Racjonalizację systemu eko­
nomicznego należy wiązać 
wzajemnie z wyzwoleniem 
mechanizmów rynkowych. W  
tym celu niezbędny jest ok­
res przejściowy, podczas któ­
rego należy:

— scedować stosunki ma­
ją tkow e „w dół", tj. częścio- cjalno-ekonomicznej

0  wydarzeniach w Nachiczewatiskiej ASRR
BAKU. Jak już zakomuniko­

wano, 31 grudnia — 2 stycznia 
na terytorium NachlczewańskleJ 
ASRR notowano bezprecedenso­
we akcje, w których wyniku eks­
tremistycznie usposobieni osobni­
cy zniszczyli na granicy radzie­
cko - irańskiej dziesiątki kilome­
trów pasa kontrolnego, urządze­
nia Inżynieryjno - techniczne, li­
nie łącznoicl 1 wieże graniczne.

W cela przeprowadzenia do­
chodzenia w sprawie przyczyn 
tych wydarzeń I ustalenia wy­

ników tych bezprawnych dzia­
łań w republice zoctała powoła­
na i pracuje grupa iledcza, do 
której weszli odpowiedzialni pra­
cownicy Komitetu Bezpieczeńst­
wa Państwowego Azerbejdżanu, 
MSW I Prokuratury republiki.

W celu udzielenia pomocy or­
ganom partyjnym 1 administra­
cyjnym w ustabilizowaniu sytua­
cji na granicy i w szeregu rejo­
nów przygranicznych w republi­
ce przebywają sekretarz KC 
KPZR A. Girenko, przewodniczą­

cy Rady Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR R. Niszanow, gru­
pa pracowników odpowiedzial­
nych KC KPZR, Rady Najwyż­
szej ZSRR, organów ochrony pra­
wa. 3 stycznia wieczorem w KC 
KP Azerbejdżanu omówiono sy­
tuację I podjęto kroki w kierun­
ku normalizacji sytuacji w rejo­
nach granicznych Azerbejdżanu. 
W spotkaniu wziął udział pier­
wszy sekretarz KC KP Azerbej­
dżanu A. Wezirow.

Poprzednio odbyło się posie­

dzenie Biura KC KP Azerbejdża­
nu, które rozpatrzyło kwestię ma­
sowych nieporządków w  rejonie 
granicy państwowej w Nachicze- 
wańsklej ASRR i zdecydowanie 
potępiło Je.

Rażące naruszenie Ustawy 
ZSRR „O granicy państwowej 
ZSRR" 1 norm międzynarodo­
wych zadaje poważny dos pro- . 
cesowi przebudowy w republj-

Odnotowując stopniową stabi­
lizację sytuacji, Biuro KC wyra­
ziło przekonanie, że coś podob­
nego więcej się nie powtórzy.

Republikańskim i terenowym

D E K R E T
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR

0  NADANIU HONOROWYCH TYTUŁÓW LITEWSKIEJ SRR
1 ODZNACZENIU PRACOWNIKÓW INSTYTUTU BOTANIKI

l  ZOOLOGII LITEWSKIEJ AKADEMII NAUK 
DYPLOMAMI HONOROWYMI

Za zasługi w rozwoju nauki 
otrzymują honorowy tytuł zasłu­
żonego działacza nauki Litew­
skiej SRR:

AÓawynytę Ona — starszy 
pracownik naukowy — konsul­
tant naukowy Instytutu Ekologii;

Eltmlnawlcziute Irena — kie­
rownik laboratorium Instytutu 
Ekologii;

Lekdwlczlus Alglrdas — czoło­
wy pracownik naukowy Instytu­
tu Botaniki;

Lugaoskas Albinas — kierow­
nik laboratorium Instytutu Bota­
niki;

Strukczlnskas Mlndaugas _
kierownik laboratorium Instytu­
tu Botaniki.

Zostają odznaczeni Dyplomem 
Honorowym Prezydium Rady 
Najwyższej Litewskie] SRR: 

BizaleWlczlus Stasys — starszy 
pracownik naukowy Instytutu
Ekologii, zasłużony działacz
nauki Litewskiej 'SRR;

Jonaltis Wytaulas AUonsas —I 
czołowy pracownik naukowy In­
stytutu Ekologii;

Manlukas Juozas — starszy 
pracownik naukowy Instytutu 
Ekologii, zasłużony hodowca
ryb Litewskiej SRR;

Nowlddene Leonida — starszy 
pracownik naukowy Instytutu 
Botaniki.

organom administracyjnym pole­
cono, by rozwiązywały wszystkie 
konkretne sprawy, o których mó­
wili mieszkańcy rejonów przygra­
nicznych, a także wzięły udział 
w udzielaniu pomocy jednostkom 
pogranicza w pilnej odbudowie 
zniszczonych obiektów.

Przyjęto do wiadomości, że 
rozpoczęto dochodzenie w ' spra­
wie faktu brutalnego naruszenia 
reżimu granicy państwowej

4 stycznia A. Girenko, R. NI- 
szanow, A. Wezirow wyjechali 
do NachlczewańskleJ ASRR.

(TASS)

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższe) Litewskiej SRR 
W. ASTBAUSKAS 

Sekretarz Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
1im. • U BABUTISWilno, 3 stycznia 1990 r.

J a k  wiele 
p ięk n y ch  

dziew cząt...
W Jeszcze jedna mołliwoia m  
czarujących dziewcząt _  
tka firma ekoledmićająHgnH 

.ta "  ogłasza mierfnm^Tal 
I konkurs „Miss foto BaMgagD 
| Do udziału w nim ztpi^-. ■  
wszystkie kraje regionu gj3H| 
Organizatorzy mają nadj^Sg | 
nowy konkurs p rzyczy^^^H  
rozwoju współpracy w 
reklamy, zachęcania [
nydi autorów ze£la 
zdjęć.

|  Trzech najlepszych lo to c  
I ków odznaczonych zostani^ją 
pletanll importowej opsntUffll 

I tografleznej. A naju^ł^Z  
dziewczynie organIzaton^^^H 

I li supernagrodę — Jadu 
Pierwszym przedslętaia^H 

która wyraziło chęć r o z to p  
protektoratu nad k o ^ J 2 i  
,X iss foto BalticaM (esfójnH 
czenie produkcyjne j^ e n ^ p r  

(ELTAi

a 1990 r. ' S t p ,  Jl

\ r
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Afisz koncertow y stycznia
*  Pierwszy w nowym roku *  Z Inicjatywy SauUusa Sonde- 

cklsa *  Bogactwo muzyki kameralBej *  Na 50-lecłe orkiestry 
syml<mlćznej *  W ostatnich dniach miesiąca *

Pierwszy koncert w nowym 
1990 roku da 6 bm. w stolicy 
Litwy gość z USA pianistka Gol- 
da Welmberg-Katz. Urodziła się 
w .Wilnie, uczyła się w Szkole 
Sztuk Pięknych im. M. K. Cziur- 
lkjnisa. Wtedy też uzyskała 
pierwsze poważne uznanie, mia­
nowicie laury zwycięskie na 
konkursie młodych wykonaw­
ców w Moskwie. Po wyjeżdzie 
w 1972 r, młoda pianistka kon­
tynuowała studia w Tel Awi­
wie i w słynnej szkole JuDiarda 
w  USA. W  koncercie weźmie 
udział Kwartet Wileński, z któ­
rym pianistka odegra popular­
ny Kwintet Fortepianowy R. 
Schumanna.

W  końcu pierwszej dekady zo­
staną wykonane jeszcze trzy 
programy, których Inicjatorem 
lub wykonawcą będzie profesor 
Saulius Sondeckis. W  Kownie 
I Wilnie orkiestra symfonicz­
na Litewskiej Filharmonii Na­

rodowej pod dyrekcję S. Sonde- 
ckisa zapozna słuchaczy z mło­
dym wirtuozem z  Leningradu, 
uczniem 8 klasy Dmltrljem 
Machtlnem, który niedawno zo­
stał zwycięzcą konkursu ogól- 
norasyjskiego. Następnego wie­
czoru przed wilnianami wystąpi 
chór chłopięcy z Windsbachu 
W  pierwszym swym programie 
goście z RFN z towarzyszeniem 
Litewskiej Orkiestry Kameral­
nej, która ich zaprosiła, wyko­
nają majestatyczne arcydzieło 
J. 3. Bacha — „Oratorium Boże- 
narodzeniowe*. W  drugim pro­
gramie solowym chór pod dy­
rekcję Karla Friedricha Berin- 
gera wykona muzykę kościelną 
bez akompaniamentu instrumen-

Druga dekada stycznia będzie 
obfitowała w programy muzyki 
kameralnej. W  Kownie 1 Wilnie 
wystąpi z  koncertami śpiewacz­
ka Sigtfte Trimakaite. Miłośni­

cy muzyki kwartelaaj^H 
miast usłyszą znanjdzcspg1 
dzJeckl: kwartet D. SnaisfcaS
cza, który wykona S ^ S r 1 
Schuberta^ A. Boro<flSn^_ 
Szostakowicza. W  trz^M H B 
dzie orkiestra s p n i S n  
tewskiej Filharmonii |<snida« 
wykona program S M H  
50-ledu zespołu. 
dyrekcją Juozasa na » ^ 3  
odegra utwory M. Rtwiat™ 
de Falll 1 nie w yko t^ ^^ H  
szcze w republice P le n n g ^ | 
fonię współczesnego 
tora z RFN W. Rlhma I
wór orkiestra w łą cz ad o flH  1 
jącego się obecnie i w 
zku Radzieckim I f«^
RFN „Kultura murycznij^^_ 
Po kilku dniach u s ły ^ S ^  
wnież autentycznego 
ka tego festiwalu — uctpH 
listów .^tockhausen land i 
Schule".

W  ostatnich dn iad j^H

I wileński „Musica Hanusi*,

Antanas D W B H

S P O R T
KALENDAfiZ — IMPREZ PEŁNY

Wydarzenia sportowe zmieni­
wszy „szybkość" z 89 na 90 na­
dal prę do przodu. Kalendarz 
jest wdęż Imprez pełny, a cen­
tralnymi wydarzeniami roku bie­
żącego staną się bez wątpienia 
finały piłkarskiego Mundialu 1 
Igrzyska Dobrej Woli. To _ jeśli 
chodzi o św iat

A w naszej republice? Też 
będzie rojno od przeróżnych im­
prez sportowych, e  reprezentan­
ci Litwy zmierzę się siłami w 
sportowej walce z rywalami pra­
wie z 40 krajów. Zaowocuję sta­
re i wypróbowane kontakty, 
zwiększy się też liczba nowych. 
Częściej w republice gośdć bę­
dą sportowcy ze Skandynawii i 
Europy Zachodniej, nowych ru­
mieńców nabierze wymiana de­
legacji z USA, krajami Amery­
ki Łacińskiej, Izraelem.

Z bardziej. znaczących imprez 
pod szyldem międzynarodowych, 
jakie się odbędę w tym roku w 
naszej republice, wypada wymie­
nić zawody Jeździeckie o Puchar 
Witolda Wielkiego w Raseiniai, 
turnieje zapaśników w Stylu kla­
sycznym i judoków o  Puchar 
Bałtyku, wyśdg j kolarski (gos­
podarzem tych zmagań będzie 
Wllnój, lekkoatletyczne zawody 
o Puchar Litwy w Palandze, za­
wody w chodzie sportowym w 
Alytusie. Łącznie w tych impre- 

weżmle udział 300 zespo­

łów zagranicznych z  łączną licz­
bę 4  tys. startujących. Ze swej 
strony sportowe delegacje Litwy 
odwiedzą 36 krajów, a ogółem 
w tych wojażach weźmie udział 
5  tyś. sportowców - reprezentan­
tów Litwy.

Zgodnie z tradycję nasza re­
publika będzie też gospodarzem 
wielu imprez związkowy c i: pu­
charu ZSRR w short-łracku w 
Wilnie, regaty żeglarskiej o Pu­
char ZSRR w Kłajpedzie, kolar­
skich mistrzostw kraju torow- 
ców w Kłajpedzie i szosowców 
w Kownie. W  Wilnie odbędą się 
ponadto mistrzostwa ZSRR w gi­
mnastyce sportowej, w wieloboju 
lekkoatletycznym, w Mariampo- 
lu — jeździeckie mistrzostwa 
ZSRR, a w Kownie — mistrzo­
stwa kraju w tenisie stołowym 
kobiet

Wczoraj .kurtyna" imprez 
związkowych w stolicy w tym 
roku poszła w górę. W  Wileń­
skim Pałacu Lodowym rywaliza­
cję o. Puchar ZSRR rozpoczęli 
mistrzowie short - tracku —j dy­
scypliny, która po występach po­
kazowych w Calgary zadebiutu­
je w programie Igrzysk Olimpij­
skich w AlbertYllle. Oto dlacze­
go znajduje się ona w polu 
szczególnej uwagi.

Short - track, czyli — krótki 
tor odmiana łyżwiarstwa szy­
bkiego , gdzie zawodnicy ścigają 
się na hokejowym lodowisku, 
narodziła się w Ameryce Półno­
cnej w końcu minionego stule­
cia. Pierwsze międzynarodowe 
zawody odbyły się w 1905 roku 
z udziałem reprezentantów Ka­
nady i USA. Z Europejczyków 
Jako pierwsi przejęli tę dyscyp­

linę Anglicy 1 Szkód, 
nim dwudziestoleciu i 
naprawdę zawrotną !

Mężczyźni 1 kobiety 
4 dystansach w następy* 
lejnośd: 1500, 500, 100 
m, Na pierwszym i 
stansie startuje Jet 
6 zawodników (zawodn|3 
drugim — 4. Dystans 
swego rodzaju B n a la u  
cza się do niego naflgg 
mkę, po zsumowaniu 1 
nich 3 wyników.

W  Wilnie na s ta r d e j^  
się zespoły poszczegóhdj 
publik oraz reprezen ta^T  
Na podstawie wynikósg 
skompletowana drużyna 
stępów w  zawodach. o 
Europy.

Wczoraj 1 dziś ' 
biegi eliminacyjne, jutro1 
miast o godz. 13 finały.

TYLKO IWANAUSKM

Związkowa B 
deracji Piłki Noźned 
tradycją ogłosiła listę 33j 
pszych piłkarzy 1989 iwo. I 
tym doborowym gronie,.)*** 
się też pomocnik wileżrtU 
„Źalglrisu" W. Iwanauika 

Warto dodać, że dotjraS 
piłkarzy litewskich 
zaszczytu dostępywali: w 
1963 — W. Jurkus, W. I 
wiczius i S. Jakubauskłfc 
1985 i 1986 — A. Janoah <
1987 — W. SukrWowSCZg— 
nońis, S. Jakubauskaś, S  »  
nauskas 1 A. Narbekowai » |
1988 r. — A. Narbekowai

Inl. wl. I TAS

Tragedia w Gałgaćh
Zarządowi Ochrony Przeciw­

pożarowej MSW L it SRR dale­
kopis przyniósł wiadomość o 
strasznej tragedii:

„3 stycznia 1990 r. około godz. 
I'3_ nad ranem wybuchł pożar we 
wsi Gałgi rejonu wileńskiego w 
domu Jadwigi Pukszto. W  wy­
niku pożaru spłonęły dach, strop, 
ucierpiało mienie.
□  W  ogniu zginęli Czesław Ja­
ckiewicz, ur. w 1958 r„ robotnik 
Wileńskiej Fabryki Maszyn Bu­
dowlano - Wykańczarskich, jego 

a Halina Jackiewicz, ur. 
1960 . r. przebywająca na 

urlopie macierzyńskim, robotnl- 
Wileńsklej Fabryki Aparatu- 
Paliwowej, Simanowicz An­

drzej, ur. w 1986 r., Edward Ja­
ckiewicz, ur. w 1989 r. " ,
^ H l  W  tym samym dniu na 
miejsce pożaru przybyła grupa 

[specjalistów — opowiada inży­
nier zarządu Ralmondas Bagdze- 
I wiczius. — "'ich zdaniem, pożar 
I wybuchł w wyniku krótkiego 
spięcia w stabilizatorze prądu, 

[którego ludzie używają dla lep­
szego odbioru programów tele­
wizyjnych. Słowem, stabilizator' 
’ i pozostał włączony na całą

1 spowodował pożar.
 |  Czy jest to wersja ostate-

■ ■  Nie, dokona się jeszcze ek­
spertyzy sekcji zwłok. Niemniej 
praktyka wskazuje na to, że tak

właśnie było. Ludzie początkowo 
udusili się dymem, a dopiero 
potem spalili się.

Chcę dodać, iż w większości 
przypadków pożary wybuchają 
z powodu beztroski, braku ost- 
rożnośd. Na przykład, w nowo- 
roosą  noc spłonął dom miesz­
kalny w kołchozie „Kruouls* w 
rejonie kaisziadorsklm, a w  nim 
dwójka pozostawionych małych
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są tylko wia. Zawdzięczam to przede 
wszystkim polskiej telewizji.
. — Tomas z charakteru wydaje 
ml się podobny do Mlckiewl- 

— również po polsku wtrą- 
hauczyciel-lituanista Edwar- 
Malewiczius, który wyreży-

______Ikiedyś coś napisze? I_
1 Karolina czyli Juratę Petruse- 

rygiąda to normalnie. Choć wicziute też rozumie po polsku. 
-  chcę się wdawać w sprawy Podobnie jak Inni aktorzy. Uwa-

mrnm jjj|Białystok żają, że znajomość tego języka
 *—| to zaszczyt. Uczą się przecież

Iw szkole, której patronem Mi-

Następnie są pozdrowienia. 
Od gości L przyjaciół z Białego­
stoku, od pisarza Petrasa Pa 
Uonisa, który współpracuje 
szkołą, od nauczycieli emery'
I którzy, co roku przychodzą |____
taki dzień. Potem nagrody dla 
uczniów i klas najlepszych w 

Po czym przenosimy się do nauce i w  wiadomościach o 
sali. Słuchamy po polsku 1 U- Mickiewiczu, 
tewsku wiersza poety „Do Nie- Uroczystość kończy Blrate 
mna*. Oglądamy mini spektakl, Sasnauskiene cytując urywek z 
przypominający lata kowieńskie „Ody do młodości": 
w życiu Mickiewicza. Grają ucz­
niowie 10 klasy. Rolę Poety
kreuje jedenastoklasista Tomas Opasany ziemskie koilskol 
Usowas. Karoliny Kowalskiej — Zestrzelmy myśli w Jedno 
Juratę Petnisewlęziute. Przej­
rzysta symbolika. Minimalne 1 w jedno ognisko dachy!- 
kreacje sceniczne. Dynamika Dale], bryło, z posad światal 
akcjL Całość dostępna dla lalka Nowymi d ę  pchniemy tory, 
i nie nużąca. Trudniej z pew- A t opleśniałej zbywszy się kory, 
nością tym, którzy nie znają Zielone przypomnisz lata-.

MY I R O D Z IC E

języka litewskiego.
— Powiedz, Tomasie, jak się 

czułeś w roli Poety?
— Nawet sympatycznie — od-l _tUi 

powiada po polsku. — Lubię Ml- wieszczaT 
cklewicza, dużo o nim czytałem.
A tu .wychowawca klasowy za­
proponował ml udział W JfP*k-1 
takliŁi. Pomyślałem i zgodziłem

Wciąż jesteś aktualny, Ada­
mie. Dlatego tak wielkie Twe 
Imię. Dlatego nie tylko naród 
polski chce mieć Cię za swego

Leokadia KOMA1SZKO

— Czytasz Mickiewicza 
oryginale?

— Na razie po litewsku. Po Madjauskaite. 
polsku najlepiej- mi się rozma-

^^Ą .ZDJĘClA C^i Jeden z por­
tretów Poety, umieszczony przy 
wejściu do szkoły; pozdrawia 
Grażyna Zł ocka-Korzeniewska;
Ralmondas Bematonls 1 Diana

Fot W. Cha rln

DŻINSOWI W SOBOTNI WIECZÓR
|*«y  zegar, pamiętający chy- 

jmcze prababkę, wybija 
SM ą pierwszą. Dzień jest 

Czym się zająć? Po- 
t muzyki, przeglądnąć je- 
raz „Artura 1 Grażynę",
* do Roberta? Być może...
* nic nie nmm aajmniej-

Bezcelowo chodzę po 
•anlu. Kuchnia, korytarz, 

pokój siostry- Po- 
Wrntam marszrutę, wcho-

J A K B A W IM Y
Wchodzi również On. Rzuca 

mi uśmiech' i miłe spojrzenie. 
ł.Co się stało?.. Dlaczego jest 

■ — -  — taki,  czy...* — nie zdążyłam po­
myśleć, jak odszedł Potem zb-

Wchodzę do wnętrza domu serwacje przerwał czyjś głos. baczyłam go tańczącego z Jakąś 
kultury. Muzyka na cały głos. Odwróciłam się. Ten ktoś skla- dziewczyną. Przecież kiedyś | dziewczyną. I _ _
Różnobarwne światła padają dał ml życzenia urodzinowe, Nlm tańczyłam tylko j a l ^ J
na miłośników rokenrola, a na- chociaż moje -naście minęło ^  chcą być z  tobą
stąpnie na wielbicieli tańca po- w ubiegłą sobotę. Poczułam uś- Ja  bardzo chcę być z tobą
wolnego. Czerwone światło u- cisk dłoni 1 delikatny pocałunek * Ja  z tobą.-" — słyszę

fatenkl i przyjmuje pry- S g j Ś P i f t  j j P f l M F  na policzku. słowa piosenki.
LŜ mlnulowa kaniul: nnH* nał^" Z tłumu dżinsowych fanów Ból ściska ml serce. Opusz-

sana s‘e^ c przekładała nogę na kt0$ ê txa t  zawołał; „Cześć". Po czam głowę. Zakrywam oczy
nogą. Nieco dalej — dżinsowe parę chłopaków „włazi” dłonią i czują, jak gorące łzy
1 czarne damy. Rozejrzałam się „ u  * . . , § .7 . /
Je na . r «  i  M tócj, rd3 lS l|  1 1  , >  tQ,Io loen Hę po pollcdad,.
nla chociaż Jednego przedstawi- Niektórzy dobierają partner- Ja.„ Ja przecież chciałam być z
 płci męskiej. Niestety, same ki 1 tańczą. Szczęśliwe jesteście, Tobąl

Zegar wybija pierwszą. Dzień
się skończyL Szkoda, że muzy- 
kant-życie zagrało tak smutno.

egd ! JSainutowa kąpiel; pod- 
|Dśaj nucą piosenkę z re- 

JCombł , dodaje ml I

m na czarny guziczek
p t" .  Pustka. No cóż. - [_____

gjjs | ^  Rótewicza l po- babyl dzlewczynyl (Przynajmnlej^na
w fu*  Wyikoczytam na podwórko. N» diuleiKjr . k  j i i | ‘ J Inni tylko 

chjrtia posłuchać jakiągoś schodach, przy wejściu, na  tra- siadają i patrzą, jakby przyszli 
S&obcować z rówieśnl- wnlkach aż się pstrzyło od mar- nie na dyskotekę, ale na wysta-

«ką funkcję tnoże speł- murkowych chłopaków. Wysocy wą par tanecznych.
fflg disco, o którym, mle- , . .. , ___

niektórzy starsi ma- 1 °  nU“l* *yłnptttycznl 1
■rtyt dobre zdanie. Bo ™ntój interesujący! Jeden po

muzyka jest okropna, drugim zapalali papierosa. Jaś-'
|  tańczy po wariacku, nlejszy płomyk pozwolił ml uj-l
■t lak ile. rzeć znajomą twarz.. Moje ob-

Elka

P R ^ Hll MOZHA ZYC HA 
SWIECIE TYM BEZTROSKO,

C O N T R A 1 OL OWA BURZY OROM 
1 POWIWEH KAŻDY MOWIC

,------------------------------------  WŁASNYM CM.OHM,| DWUTYGODNIK MŁODZIEŻOWY ““ . |

1 „1“ grupa w Wileńskiej Szkole Pedagogicznej
Jakie problemy mają dziew- Języku, nawet nie wiem. Jak się przypomina to klasztor Bo w

żęta polskiej grupy Wileńskiej wyrazić, rosyjsko-litewskim. szkole uczy sic prawie 900 dzle-
*?°!? . P r ,“K°i,cznej? “ n -  Czy nie tałuje«z. te  przy. wcząt n ^ l l ^ I  c h to ^ !  Stoi

*** . oczywiście jest trochę smutno.
A przecież mogłyby być orga- 

  |aklei wspólne-------

powodzi? O tym postanowi- szlaś 
łam zapytać dziewczęta z 1 „1" Bożena:' Myśl* 
grupy — Bożenę Palik, Marię znowu*, z drugiej strony, ch<
-°*-yi’ - ,^ “ tykQ Bortkiewicz, lam slęuczyć po polsku 1 po czory z chłopcami z technl
Grażynę Ulbln, prostu nie było'  Innego wyjśdal

7" Jesteście pierwszą grupą Co się tyczy Innych techników, 
polską. Gdy tu wstępowałyście, gdzie są grupy polskie, to włą­
czy tak wyobrażałyście naucza- kszość zawodów dla chłopców, a 
nie w języku polskim? zawód wychowawczyni przed-

Boiena: Myślałam, że tylko szkoła pasuje dziewczynie, więc
języka polskiego będziemy się przyszłam tu. 
uczyć po polsku. i — Czy macie takie wykłady,

Grażyna: A ja myślałam, że która uważacie 
wszystkie podstawowe przed-

- No a Jak spędzacie wolny gdy coś

bo nie chcę, by zaćmiewały 
świat. Jestem optymistką.

— A co chciałybyście przeka­
zać swym rówieśnikom?

Bożeno: Aby nie wieszali no­
sa, gdy się nie powiedzie I aby 

zadzierali go zbyt wysoko,

aby r świat pstrzyli z optymi-
Mary |  Dziewczyny chodzą 

na sport, fakultatywy. No a 
większość czasu spędzamy w 
bursie, bo 17 osób spośród 26 
tu mieszka. Niedawno w bur- 

„dzień gospodyń".

— Tego życzę, koleżanki, tak- 
e Wam 1 dziękuję za wywiad. 

Czesława JACKOWSKA

OD REDAKCJI:

Henryka: Raczej :
ciekawe l pożyteczne (praktycz- ****** chłopców. | 
ne) lekcje. Jak pedagogika, lek- —- Czy macie problemy?

mioty będą wykładane po pol­
sku. Częściowo tak Jest 
i. — Częściowo?

Marysia: Moim zdaniem, tak. cje tańca, gry na instrumentach 
Bo sporo nauczycieli jak z ma- muzycznych, metodyka rysunku, 
tematyki, fizyki, historii przy- — z  pierwszego wejrzenia 
chodzi do nas na wykłady ze wydaje się, że uczycie się w 
szkół polskich. Gorzej jest z Instytucie „szlachetnie urodzo- języku

skoteka. na którą przyszło skądś braku polskich książek informu­
jemy, że redakcja może w tej 
sprawie pomóc. Otrzymaliśmy od 
przyjaciół z Polski spore podrę-

Henryka: Mamy. Największy cznlków i literatury pięknej,
nich — to książki. Nie mamy którą chętnie Wam przekażemy 
czego się uczyć. W bibliotece Prosimy się zwracać do pana Bo- 

'  ani jednej książki w mana Parylaka (dział orgaatza- 
polskim. No, a także cyjny) teL: 42-7IH7. Inne

— Czy zawsze rozumieją nas 
dorośli? A. my Ich? Różnie by-' 
wa. Oni mają po -dzieścia, a my 
po naście. Z tą różńką Jest 
najgorzej: ciągle nam Ją przy­
pominają.

N IE  KOCHA MIMIE?

Spoglądam
■ L  «*»>. S S l l S a S  g ?  I  a  k o c w ą r
chociaż zachowała zgrabną syl- Otwiera drzwi, 
wetkę. Ładnie się ubiera.
dobra cechy charakteru. Ale “brania. Zaczyna krzyczeć:
pomimo wszystko nie kocha 
mnie. Sama mi o tym mówi. Pa­
miętam Ją zawsze bez głęb­
szych uczuć wobec mnie. Od 
dzieciństwa.

Wracając skądkolwiek do do- Ludzie o nas mówią, że się rżałam, prosiłam mamę być Ma- 
mu, zawsze myślałam o tym, bardzo kochamy. Rzeczywiście, mą.
co będzie. Wracając z dyskote- w otoczeniu obcych udajemy Teraz właściwie milczę Moje
U, chciałam podejść do niej 1 idealną rodzinkę. Często uśmle- credo domowe brzmi tak: -Po-
powiedzieć: „Wiesz, mamo, ko- chamy się do siebie, mówimy krzyczy i przestanie",
dam y  się z moim chłopakiem, coś miłego. Lecz naprawdę tak choć chyba w niczym Jej nie

nie jest. Zycie bardzo niemiłe, winię. Może nawet trochę Ją 
I skąpe. Szare. rozumiem No— może nie ko-

Nie kocha mnie. Często ml <*•>■ ojca. Lecz mimo to chda- 
powtarza. że ona była bardzo iabTm ciągle Ją prosić: „Mamo, 
piękna, a Ja Jestem brzydka i najdroższa, kochaj rnhlel" 

rozumie, dlaczego mam
wielbicieli. Łzy kręcą ml AMta

powiedzieć nie (nazwisko I adres

wyrzutem

Gdzie bytaśl Dlaczego I 
późno?

— Mamo, przecież wszystko swych i

[ -  Ja  w twoich latach!.. a e iP ^  Bo to Jest moja
I tak zawsze. Od 14 lat słyszą mama*
1 każdy boży dzień. Patrzą na Wyszła za mąż, żeby nie 

chciałam podejść do niej, by nią. Dlaczego taką Jest? Chcsa- tać starą panną. Właśnie tą 
objąć, zajrzeć Jej w oczy i po- łabym ją zapytać, lecz boję się miłość przekazuje mL „Nie

Clęl te  zrobi mi skandal. Często chałam twego ojca i nie
Lecz nigdy płaczę. Są, to  łzy miłości 1 nie-’ cham ciebie. Wynoś się z mych

udawało. Patrzy- nawiści. Chcę ją kochać, lecz oczu, ponieważ twoja twi
nie moee. bo ona mnie nie ko-
cha. Nie chcą Jej nienawiści. przypomina twi
ale nie znam innego uczucia twego ojca!" Co miałam odpo-
Tytko miłość albo nienawiść. wiadać? Często płakałam, krzy-

radakcji)

wiedzieć: „Mamo, kocham Clęl 
Kochaj 
ml się
ła na mnie zawsze chłodno. Od­
pychała mnie. Właśnie tym spoj­
rzeniem zasłużyła na moją ma­
lutką nienawiść do niej.

Jaki potrzebny jest Komsomoł?
legitymacje. Pretekstem dla po- tego mieli?!
zostałych była wiadomość o tym, — Chał Nosiliśmy przecież bo­
że gremialnie wystąpili z orga- norowe miano — komsomolców! 

Nazajutrz zobaczyłam nizacji dwunastacy. Nasza klasa Wiesz, moja siostra dlatego, 
klasie komsómolskie stała się więc nlekomsomolska. nie była komsomołką, nie otrzy- 
1 podania. „Proszę Wcześniej na przerwie rozgo- mała złotego medalu, choć

rżała dyskusja. Zadawaliśmy so- kończyła szkołę na celująco, 
bię pytania i sami na nie odpo- Często na studia też trudno się 
władaliśmy było niekomsomolcowi dostać.

— Wiecie, czuję się szczęśll- — Do tej organizacji wstępo-
wa, te  nie jestem już komso- waliśmy przymusowo! Nigdy nie 
mołkąl No bo Hrlałalnotf orga- chciałam należeć do WLKZM, bo 
nizacji ograniczała się tylko do wiedziałam od starszych koleża- 
zMeranla składek członkowskich, nek. te  Komsomoł nic nie daje.

_______________  __A na jakie potrzeby wy- Bezsensowne zebrania, noszenie
Większość komso- korzystywano te pieniądze? Prze- znaczków, zbieranie członkows- 
najmniejszych wy- de wszystkim chyba na utrzy- kich — to wszystko, co wcho- 

,góry". A co myśmy z dzl do działalności Komsomołu.
______  — Wiesz, gdzieś przed dzie­

sięciu laty takie rozważania by­
ły po prostu nla do pomyślenia. 
Nareszcie można mówić otwar­
cie. W  ciekawych czasach żyjr

Zeby drzewo rosło i owoc£l 
wato, potrzebny Jest mu właś­
ciwy grunt A Jaki grunt jest 
potrzebny do tego, żeby „róslp 
Komsomoł? Co wy na toł 

Wanda ZAJĄCZKOWSKA.

Zaczęło się od tego, te  do n 
szej klasy dotarła wiadomość 
możliwości wystąpienia z  Kom- 
somoluJ '

l e g ł t y m a ^ H P P I  
wykluczyć mnie z organizacji rżała dyskusja. Zadawaliśmy 
komsomolsklej, ponieważ nie 
dzę w tej organizacji nic poży­
tecznego ", jest to niepot­
rzebna organizacja"...........nie nu
w niej nic perspektywicznego"
— tak 1 podobnie brzmiały mo­
tywacje w podaniach osób chcą­
cych wystąpić z szeregów ' 
somolsklch. ■
molców
rzutów sumienia zwróciła swoje

O K IE N K O
irR Y C Z N E

M O J E  WI LNO
W moim mleśde 
nieznanym 
Góra krzyże 1 p ionu 
w moim mieście nieznanym 
błyskają ostrza

w moim mleśde Brama

otwiera świat który

nieznane moje miasto 
czeka na mnie 
Idę do mojego miasta 
drogą od stuleci znajomą

na Ostrzach świec
Elżbieta FEUKSIAK

uczennica

O P O W I A D A N I E MEFISTOFELE S
SYLWESTROWE prędzej zasnąć...

~r ~~~“ ““ “  — Jestem Meflstofeles — z
Wreszcie noworoczny wieczór, wyraźnym zniecierpliwieniem 

Rodzice poszli do znajomych 1 powtórzył balkonowy przybysz.

czysty 1 świeży, jak niedawno 
zerwany owoc 

„Tak, to byt sierpień. Wypra- 
Tatry. Zdobywali kolejny

Emiijra została sama w domu. I ś  Nb to co? — spytała, bo szczyt. Wtedy też poznała Pio-
I Był małomówny 1 twardy 

i Jak same góry. Pewnego dnia, 
par- będąc u kresu swych sił, wykrzy-

Tak jak tego pragnęła. Miała nic mądrzejszego. nie przyszło 
lość poprzednich świąt: hałaś- Jej do głowy. , 
iwych. ze sztuczną wesołością. — Ależ niedomyślna! .

Mrok w pokoju stawał się co- sknął kocur. — Przyszedłem do- knęła ze złością: ,Jaki sens mę- 
az bardziej gęsty. Meble przy- bić noworocznego targu. Proś, czyć się, narażać żydel? Na 

blerały • fantastyczne kształty.
Emilka kucnęła przy choince — ma.

Uszczypnęła się w rękę, po- 
m w ucho. Zabolało, leczi kot

zielonej, pachnącej żywicą — 
zapaliła na niej kolorowe lam- 

. kL Było fajnie. Jak gdyby 
znów miała tylko siedem lat, 

chwilę miał zapukać do 
drzwi zaśnieżony Dziadek Mróz 

czerwonym nosem I ogromnym 
'orklem na plecach.

i chcesz... Spełnię trzy życzę- szczyt można dostać się heli­
kopterem" I „Tak — odpowie­
dział Piotr bez cienia Irytacji — 

| ale to będzie zupełnie co Inne-

ostatnle
szeptęn):

— No, «

spytała niezbędną przyprawą życia". 
B ^^G dy o wschodzie słońca Jednak 

wspięli się na szczyt, Bmllla
— Dusza — mruknął Mefisto- zrozumiała Piotra. Szczęście po-

Raptem na balkonie rozległo feles, jak gdyby chodziło o ja- lega na wysiłku, aby coś zdobyć,
bo Inaczej życie Jest wielką, 
pożerającą nudą.
■ — No to Jak? — pytanie Me-

- Obyś

się donośnie miauczenie. „Kot? kąś błahostkę. W  zielonych 
W taką mroźną noc .” — zdąży- czach zapaliły się i zaraz zga- 
ła pomyśleć Emilia, uchylając sły złotawe Iskierki. — Masz 
drzwi balkonu. Czarny kot wspaniałą szansę — łagodnym flstotelesa wytrąciło Emilkę 
chyłkiem prześliznął się do po- tonem perswazji ciągnął dalej, zadum y^—  
koju. Miał lśniąca futerko 1 źle- — Tylko zastanów się: trzy ż y -S £ £ w i | 

a  — Jak butelkowe szkło czenlal Cały świat będzie leżał 
oczy. Z kodą godnością u twych stóp. . Przecież nawet 

podniósł do góry łebek I ludz- nie widziałaś życia. Podróże, uz-l 
kim głosem przemówił: „Szczęś- nanle, pieniądze, talent„ Wy 
Uwego Nowego Rokul Jestem blerajl
Meflstofeles". Emilka poczuła, Jak rodzi się byloJ

Emilka osłupiała. Szybciej spo- w niej nadzieja. Coś, na co cze-|-----
dziewa la się ujrzeć zielonych kala przez całe oaiemnaśde lat. 
ludzików z UFO... A tu kot mó- Chciała tańczyć 1 śpiewać, 
wlący ludzkim g lotem l Mefl- otworzyć okno 1 krzyczeć ze 
stofeles.. Ale bzdural Oto sku- szczęśdal Od jutra wszystko się 
tek kilku niedospanych nocy. zmieni... 1 nagle z  głębin pod- 
Trzeba pójść do łóżka 1 czym świadomości wypłynął obraz: so-l

:czo rzekł Meflstofeles I 
Jakby go w ogóle nić

Zaczął bić zeger. Raz.., dwa.. 
\ray-

— Dam sobie radę, Mefislofdo- 
slel -r- powiedziała dziewczyna 
raczej do siebie, bo kota już nie 
było.

Romualda SAKOWICZ

Ł M aaf Pragną korespondować
Robert Tadenslak •

V. Polska, 99-300 Kutno, Koma- Prosną
ca, woj. Piła, 64-834 Wyszyny,

dzyn 24b.
Karolina — lat 14 1 Anna 

lat 10 Szydlarskle. Ich adres: 
Polska, 83-300 Kartuzy, uL Ma­
ja 33.

Olga Warmuz — lat 14. Pol­
aka, woj. Katowice, 42-460 Mie­
rzęcice. ul. 21-go Stycznia 98.

Paweł Dajewskl — lat 12. Pol­
ska, 64-122 Pawłowice 30.

Artur Mańka — lat IZ Polska, 
64-122 Pawłowice 147/3.

Małgorzata Dudka — lat 12.| 
Polska, 64-120 Krzemieniewo Lu­
bonia 44.

Jarek Czyrko — lat IZ LSRR, 
234012 rejon wileński poczta

Andrzej Nitka — lat 13. Pol- Resze, w. Pasziilal.

W NOWYM ROKU BĄDŹMY NA KONIU. ALE NIE 
POD NIM. I NIECH NAM CWAŁUJE ZB SZCZĘŚLIWA 
PODKOWA. BĄDŹMY WIERNI W SWYCH PRZEKONA­
NIACH. WYTRWALI W DĄŻENIACH. PRZEZ ZROZUMIE­
NIE WZAJEMNE SILNL A RUNĄ MURY ZAGRADZAJĄ­
CE NAM DROGĘ.

Pot. M. Łogunowas

U W A G A !

CIEKAWA

PROPOZYCJA
Zamieszczamy ten lis 

z nadzieją, te  któraś z wie] 
skldi zawodówek sapali się 
do knotaktiT. Życzymy powo- 
dzanial

Od dawna interesowałem się 
żydem Polaków’, zamieszkałych 
w obecnych granicach ZSRR.

Kilkanaście dni temu prze­
czytałem w waszym dzienniku 
reportaż o życiu 1 problemach 
uczniów i ncuczydeli za szkoły 
rolniczej w pobliżu Wilna. Po­
stanowiłem więc do Was napisać. 
Mam 58 la t W wieku 16 lat 
otrzymałem od naszego Stalinow­
skiego Rejooowego Sądu Woj­
skowego 5 lat więzienia za 
sprzeciwianie się narzuconej

Przed więzieniem ukończyłem, 
gimnazjum (w/g przedwojen­
nych wzorów Jeszcze). Po wyj­
ściu z więzienia, zaocznie — 
Technikum Rolnicze w Czerni­
chowie oraz, również zaocznie. 
Stadium Pedagogiczne w Kato-

Mam stopień podharcmistrza, 
zorganizowałem wiele harcer­
skich obozów wędrownych po 
różnych regionach Polski. Dla 
swoich rolników prawie corocz­
nie organizowałem wycieczki o 
charakterze za wodow ©-patrioty­
cznym.

Mam Jeszcze dość sił 1 ryzy* 
ka. aby rozważyć ewentualność 
popracowania wśród młodzieży 
polskiej na Litwie, jeśliby moje 
kwalifikacje i  doświadczenie mo­
gły się tam przydać. Mógłbym 
jednego, lub dwu młodszych 
moich kolegów również zaanga­
żować do tej idei.

Mieszkam w górach, na po­
łudniu Polski, w województwie 
Nowy Sącz. Można by rozważyć 
wakacyjne, lub śródroczne pralj- 
tyki młodzieży ze szkól rolni­
czych u rolników-ładowników w | 
moich okolicach, a teren i ludzi 
znam tu dobrze. Oczywiście, 
praktyki płatne, przy obieraniu 
jabłek, przecinaniu sadu na wio­
snę lub zimą, zbieraniu czarnej 
porzeczki latem.

Pobyt możnaby uatrakcyjnić 
poprzez zorganizowanie wycie­
czek po naszych górach (Gorce, 
w pobliżu Tatry), które znam do­
brze, bo sam prowadziłem obo­
zy wędrowne I sam z moimi 
dziećmi Je zwiedziłem. Można 
zorganizować wycieczki rów­
nież do Krakowa, Częstochowy 
Itp.

Rzuciłem coś niecoś do ri 
żenią. Jeśli cała rzecz W<____ 
tarasuje, to będę wdzięczny za 
odpowiedź I ewentualne Wasze j 
propozycje Można by też rozwa-J 
żyć możliwość korespondencji z 
I naszą młodzieżą ze szkoły rol-| 
Inłczej lub podstawowej, albo z 
uczniami Liceum Ogólnokształ­

cącego w pobliskim Starym Są-1

I Życzę duto wytrwałości I pa­
miętajcie, te  w Polsce macie 
przyj adół, choć czasami myślę, 
te  Polska jest wszędzie .tam, 
gdzie są Polacy...
—t; poważaniem I pozdrowienia-1 

od polskich gór 
Kazimierz GARBACZ

33-390 Łącko 432 I
woj. Nowy Sącz. Polska I



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R "
B t K

LOSY POLSKIE

MUZA JANA SZTERNA
Ta niewielka książeczka, wy­

dana dwa lata temu w Lenin­
gradzie nazywa s1q „Prodrog- 
szyj Md* („Zziębnięty sad".). 
Adnotacja wydawnictwa glosl. 
ta Jest to „pleńmy zbiór poezji 
Jana Sztama, uczestnika Wiel­
kiej Wojny Narodowej". Zloźy- 
ly się nań utwory z różnych 
lat. Sę tutaj „wlersze-wspomnle- 
nin o wojnie, wiersze o niespo­
kojnym twiecie naszej doby,
wiersze o miłości, która prze­
trwała liczno próby — takie 
su podstawowe motywy zbior­
ku*.

Wszystkie te wiersze pełne sq 
ujmującego liryzmu, wszy­
stkie tchną szczerym 1 głębokim, 
ale trudnym do jednoznacznego 
zidentyfikowania uczuciem. Ja­
ką! nostalgią, Jakimś smutkiem, 
który Puszkin ongiś nazwał 
„świetlaną tęsknotą".

Gdy na posiedzeniu lcnlngra- 
dzklego klubu „Polonia" zapo­
znałam się z autorem, Zrozu­
miałem, ia jest to rzeczywiście 
nostalgia, gnieżdżąca się w du­
szy człowieka, który większą 
część życia spędził na obczyź­
nie, ale całą swoją istotą zwią­
zany Jest' z ziemią ojców. Więź 
ta tyje w Jego świadomości 1 
podświadomości, przenika cały 
Jego świat duchowy. Jest Jego 
główną muzą.

Dowiedziałem się, te  poeta 
urodził się w Zamościu w roku 
1922, te  losy wojenne oderwały 
go od Polski, te  po latach tuła­
czki w roku 1947 wylądował w 
Leningradzie. Tu się otenlł z 
dziewczyną Rosjanką — równio 
samotną, jak on, gdyi a traciła 
w czasie wojny wszystkich blis­
kich — I „stanął na kotwicy".

Pracował Jako tokarz, malarz, 
mistrz budowlany. W ciągu os­
tatnich dziesięciu lat przed przej­
ściem na emeryturę klarował 
działem abonamentów w Lania* 
gradzklej Kapeli Akademickiej 
im. Glinki, poświęcając się pro­
pagowaniu muzyki klasycznej, 
która jest Jego wielką pasją.

Jan Sztam przez całe tycie 
kochał poezję, ale tak się uło­
żyło tycie, te  dopiero w osta­
tnich latach zajął się nią po- 
ważnie. Pisze wiersze po ro­
syjsku 1 po polsku. To pierw­
sze drukowano w periodykach 
w Murmańsku i Leningradzie, 
almanachach „DzleA Poezji", no 
1 w zbiorku „Zziębnięty sad". 
Natomiast tych klika wierszy, 
które, celem zamieszczenia w na­
szym dzienniku, wybrałem z 
ogromnego pliku utworów napi­
sanych po polsku. Jest to pierw-

publikacja poezji Jana Szter- 
na w języku ojczystym. Łatwo 
się domyślać, Jak wiele to dlań

Polecamy uwadze Czytelni­
ków urywki ze Wspomnień Jana 
Sztama. Zresztą życiorys jego 
typowy Jest dla wielu Polaków, 
których tragedia wrześniową 
wygnała z ojczystej ziemi, osie­
rociła 1 osamotniła, ale nie wy­
zuła z polskości. Najlepszym 
zaś dowodem tego, te  nawet po 
półwiekowej rozłące z krajem 
zachować potrafił polską mowę 
1 polską duszę, są załączane tu 
Jego- wiersze, pisane piękną 
polszczyzną a pełna nieprzemija­
jącej nostalgii, „świetlanej tęsk­
noty" — takiej samej, z jakiej się 
zrodziły „Polonez" Ogińskiego 
czy ta ł strofy „Pana Tadeusza"...

B. OLSZEWSKI

WRZESIEŃ B R O C Z Ą C Y  KRWIĄ...
Przed wojną mieszkałem w 

mieście, które wydaje ml ślę 
dziś jakby wysnutym z marzeń, 
najpiękniejszym chyba na świe- 
de. Było to dla mnie miasto 
pełne historii, uduchowienia i 
Jakiejś szczególnej atmosfery 
bibliotek. Nazywam Je pięk­
nym nie tylko dlatego, te  to 
miasto mego dzieciństwa i mło­
dości. Zamość jest naprawdę 
bardzo piękny.

Żytem więc w Zamościu, pra­
cowałem razem z ojcem jako 
malarz pokojowy, duto czyta­
łem 1 czułem się szczęśliwy... 
A t do tamtego Września, do fa­
talnej daty, która była począt­
kiem drogiej wojny światowej, 
początkiem wielkiej tragedii 
mego narodu. Wiem, polski na­
ród nigdy nie miał łatwego ty­
cia, ale to co się stało w 1939 
roku nie da się porównać z żad­
ną inną klęską narodową, nig­
dzie, na całym świeclel..

Obraz tamtych dni wrześnio­
wych w moim odbiorze jest 
dosyć chaotyczny. Tak się wszy­
stko poplątało w mej pamięci, 
te  często nie mogę się połapać, 
zorientować w kolejności wyda­
rzeń: co było wpierw, co by­
ło potem. Wyobraźnia nasuwa 
ml wiele nie wiążących się ze 
sobą skojarzeń, podobnych do 
niektórych wierszy współczesnej 
poetyckie] awangardy. Nie ma 
w tych luźnych urywkach z 
mego żyda jednolitej całoid. 
Przynajmniej w mojej pamięci 
Minęło przecież pół wieku, a 
pamięć, niestety, zawodna...

Zresztą, może nie jest to ta­
kie ważne? Przecież nie piszę 
historii. Pragnę tylko przeka­
zać garść ‘ wspomnień. Trochę 
subiektywnych wrażeń z tam­
tych strasznych czasów, które 
wycisnęły na mej świadomości 
trwałe piętno tragicznego smut­
ku, stałej tęsknoty za życiem 
tym, jakie być mogło, lecz ni­
gdy ju t nie będzie. Bo, w moim 
głębokim przekonaniu, człowiek, 
który żyje na obczyźnie, nie 
oddycha powietrzem swojej Oj­
czyzny, nigdy nie może być na­
prawdę szczęśliwy. Życie w 
dali od rodzinnego domu, ojczy­
stego kraju — to życie na niby™ 

-Pewnego słonecznego wrze­
śniowego poranku (do Zamościa 
wojna przyszła nie pierwszego 
września — później, ale daty 
nie pamiętam) stałem z kolegą 
na naszym podwórku obok arte­
zyjskiej studni, umieszczonej 
we wnęce domu. Rozmawialiś­
my przed tym, jak zanieść do 
mieszkania wiadra z wodą. Na­
gle dało się słyszeć głośne bur 
czenle zbliżającego się samolo­
tu o charakterystycznym, zło- 
wróżebnym brzmieniu,, które 
potem bezbłędnie rozróżniali*-

Z k ie lic h a  w sp o m n ie ń  o K r a ju
my jako dźwięk zwiastujący 
śmierć 1 ruiny domów. Sły­
szeliśmy to buczenie, ale 
nie zdawaliśmy sobie spra­
wy Jak blisko, bliziutko od nas 
jest śmlerćl Za chwilę nad na­
mi po blaszanym dachu zadz­
woniły werble kul sypiących 
się z niemieckiego karabinu 
maszynowego. Odruchowo cof­
nęliśmy się do wnęki i tuż, do­
słownie o klika centymetrów od 
moich stóp, zobaczyłem małe, 
ale wyraźnie widoczne punkci­
ki od kul dziurawiących ziemię-.

Przy ulicy Lwowskiej, gdzie 
z kolegą mieszkaliśmy, nie' by­
ło ani koszar wojskowych, ani 
żadnych, absolutnie żadnych 
obronnych obiektów! Ten ob­
strzał był po prostu „zabawą* fa­
szystowskich lotników. „Bawi­
li się" w morderstwo. Było to 
początkiem planowo obmyślone­
go na dużą skalę masowego 
morderstwa polskiej lodnośd cy­
wilnej™

Wrzesień — nasz ból
I przekleństwo: 

czemu świat milczał,
Jak w zmowie?! 

Wrzesień — synonim
męczeństwa.

Straszna Jest pamięć
w tym słowie!

Dni Września — długich
Jak wieki — 

tumany czasu nie skryją.
Łzami nabrzmiały powieki, 
ból nie udcha, nie mija.
Dni Września — golgota nasza. 
Żyje 1 krwawi Ich męka, 
przed którą. Jak przed ołtarzem, 
chylę swe czoło l klękam.

Września nie mołna zapomnieć. 
Wrzesień — boleśnie pamiętasz. 
Wrzesień — broczący

krwią pomnik 
w sercu żałobnym, jak cmentarz.

'  lak ju t mówiłem, nie ręczę
za kolejność -wydarzeń. Mo­
ment, o którym opowiedziałem, 
był tylko jednym z kilku, które 
mi się utrwaliły w pamięci. Dru­
gi może się wydać tragikomicz­
nym. Byłem u kolegi, który czę­
stował mnie herbatą 1 smaczny­
mi konfiturami, aż nagle potęż­
ny huk wstrząsnął całym do­
mem. Podłogą chwiała się pod 
nogami jak łódź, gdy. nieostro­
żnie porusza się w niej stojąc. 
Szklanka z herbatą wypadła mi 
z rąk i utłukła się parząc 
wrzątkiem nogi, ale nawet tego 
od razu nie odczułem. Byliśmy 
w takim szbkn, osłupieniu, te

nie zdążyliśmy się na serio prze­
straszyć. Machinalnie dalej za­
nurzaliśmy łyżeczki w konfitu­
rach i pełnlutkie pakowaliśmy 
do ust. Dopiero później przy­
szedł strach, gdy ujrzeliśmy roz­
walony eksplozją sąsiedni dom.

I Jeszcze Jeden obraz — stra­
szny 1 tak tragicznie smutny, 
te  chyba nic smutniejszego pa­
mięć moja nie zanotowała. Przy­
pomina ml się dom z pustymi 
oknami, szyby w nim były wy­
bite do jednej. Nie wiedząc cze­
mu, poszedłem, by zajrzeć do 
wnętrza przez te martwe okna. 
W  jednym z nich zobaczyłem 
opartą o  stół brodą, młodziutką 
dziewczynę o pięknej twarzy. 
Siedziała nieruchomo i jakby 
spała z otwartymi, rozmarzony­
mi oczyma... I tylko deniutka 
czerwona strużka z lewej skro­
ni przekonała mnie, źe ta pięk­
na dziewczyna w białej koron­
kowej sukience juz nigdy się 
nie obudzi. Wielki Bożej Co 
się wtedy ze mną działo! Sło­
wami nie potrafię tego przeka­
zać Miałem już prawie 17 lał, 
ale rozszlochałem się w głos. 
Łkania wstrząsały mną przez 
długi czas. Ten straszny a za­
razem piękny w swym maje­
stacie obraz śmierd towarzyszy 
ml w dągu całego życia; Była 
to pierwsza śmierć, z którą ze­
tknąłem się w tej wojnie. Póź­
niej ju t będąc w starszym wie­
ku napisałem o tym wiersz, 
który został opublikowany w 
książce moich rosyjskich wier­
szy. Nie potrafiłem Jednak prze­
kazać w nim grozy tamtej fta- 
gicznej chwili.

Oto trzy obrazki c początku 
wojny, które utrwaliła moja, 
niestety już zawodna pamięć. 
Połączyły się one w Jeden wiel­
ki krzyk bólu, który w  dągu 
żyda nie mogę do końca wy-

Co było dalej? Wkroczyli 
Niemcy do naszego pięknego 
Zamościa. Jeszcze wtedy z re­
gularnym wojskiem chyba nie 
przyszło gestapo do naszego 
miasta, jeszcze wtedy nie dzia­
ły  się Ich potworne zbrodnie. 
Byli wtedy Niemcy w naszym 
mieśde krótko, zaledwie kilka 
dni. Według jakichś tam 
wych układów musieli odejść 
stąd, ustąpić miejsca wojskom 
radzieckim. Odeszli, ale zdążyli 
zostawić po sobie niedobrą pa­
mięć.

Szedłem z kolegą ulicą 
stronę ratusza, gdy zatrzymał 
nas żołnierz niemiecki i  gfoźąc 
automatem kazał memu koledze 
zdjąć I oddać mu płaszcz

mamy, tandetny. Co miał zro­
bić? Zdjął i oddali Taki był po­
czątek „nowego porządku", któ­
ry miał nastąpić w naszym 
nieszczęsnym kraju.

Wkrótce po tym zajśdu Nie­
mcy podpalili dom w środku 
miasta. Naturalnie, ludzie zbie­
gli się, by zobaczyć co się tam 
dzieje. Niemcy rozstawili war­
ty  na ulicach wiodących do 
tego pożaru, tworząc wielkie 
koło, i tych, którzy w nim się 
znaleźli, zmuszali iść dalej. 
Zabrali wszystkich, uformowali 
Jedną dużą kolumnę 1 popędzi­
li Ją w stronę koszar na dru­
gim krańcu miasta. Konwojen­
ci pokrzykiwali stjUerczo: 
„Schnell! Schnellerl Nach Ber- 
linPMi Tak oto naigrywali się z 
bezbronnej, Bogu ducha winnej 
ludności. Ale to  był tylko po­
czątek! Bytem wśród tych, 
których zapędzili do jednej z du­
żych sal w koszarach i trzy­
mali trzy dni bez jedzenia. Nie 
wiem. nie pamiętam, jak prze­
trwaliśmy te dni. Na domiar co­
dziennie przychodził do nas 
oficer w czarnym mundurze i 
szyderczo zapowiadał, źe 
wkrótce będziemy wszyscy 
rozstrzelani. Nie wiem, co w 
rzeczywistości mieli z nami zro­
bić, ale po upływie trzech dni 
ustawiono nas w długim szere­
gu. Dookoła krzątali się nimlec- 
cy żołdacy...

Myślałem, źe są to ostatnie 
chwile mego żyda. Żegnałem się 
w duchu ze wszystkim, co było 
mi drogie. Na szczęście okazało 
się, że jest to po prostu kolejr 
na „zabawa" faszystowskich 
rzeczników „nowego porządku". 
Bardzo lubili „bawić się"! Ofi­
cer na koniu nahaj ką uderzył 
po twarzy chłopca, który stał 
najbliższej, i krzyknął „Nach 
Hause!", po czym zaczął okła­
dać następnych. Nie czekałem. 
Pomknąłem w kierunku domu. 
Leciałem z taką szybkością, te  
chyba żaden sportowiec nie do­
goniłby mnie. Tak oto skoń­
czyły się moje bezpośrednie 
kontakty z tymi, którzy zamie­
rzali zniszczyć na zawsze mój 
naród, mój kraj—

Jan SZTERN

Z dawnych dziejów wileńskich

A R C H I W U M
FILOMATÓW—
URATOWANE...

Tę wiadomość podało „Życia 
Ilustrowane" (1908 r.) — doda­
tek do „Kuriera Litewskiego", 
przedstawiając przyjaciela Mi­
ckiewicza, Filomatę wileńskiego 
Onufrego Pietraszkiewicza, Nut- 
rera przez kolegów nazywanym. 
To on właśnie jako skarbnik, 
mistrz ceremonii, archiwista Fi­
lomatów dzięki swej wytrwałoś- 
ci i pietyzmowi uratował w 
1824 r. wiele pamiątek oraz 
Archiwum Filomatów pomimo 
śledztwa Nowostlcewa. Wieść 
ta rozeszła się vr pół wieku po 
śmierd Adama Mickiewicza, 
kiedy to uważano, że papiery 
fllomatyczne Jeszcze w ubiegłym 
stuledu zostały zniszczona I 
zdawało się, iż źródła dotyczą­
ce Jego żyda i twórczości są 
już zupełnie wyczerpane. Od­
nalezienie Archiwum było pew­
nym zaskoczeniem, ponieważ 
Onufry Pietraszkiewicz, który 
nosił demne zawiesiste wąsy 
(na starość Je zgolił) na pamią­
tkę Sobieskich i Pułaskich, z 
upodobaniem Je pielęgnował, lu­
biąc śpiewać , .ozdobo twarzy, 
pokrętne wąsy", miał u przyja­
ciół ustaloną opinię wesołka, 
podtrzymującego staropolską 
skłonność do zabaw, miodu 1 płci 
pięknej. Jednak pozory mylą. 
W  rzeczywistości, podobnie jak 
przeważająca większość Filoma­
tów, zmagał się z trudnym lo­
sem. uczył się i pracował, by

jakoś wiązać koniec % końcem. 
Znajdował też czas, by pisać 
wiersze, być niezastąpionym 
sekretarzem Towarzystwa, czu­
wać nad Jego finansami oraz 
Archiwum.

W czasie procesu skazany 
wraz z Innymi Filomatami na 
długoletnie wygnanie w głąb 
Rosji (1824—1860), Onufry Pie­
traszkiewicz zdążył w porę 
ukryć bezpiecznie na wsi dro­
gie sercu jego papiery. Strat 
nad nimi powierzył bratu swe­
mu Michałowi, a sam znalazł 
się w charakterze adiunkta uni­
wersytetu w Moskwie. Tutaj w 
1831 r. został skazany na śmierć 
za współudział w przygotowy­
waniu ucieczki do powstania li­
stopadowego uwięzionych ofi­
cerów polskich. Ułaskawiony, 
został zesłany do Tobolska, gdzie 
przebył 20 lat.

Z Syberii powrócił w strony 
rodzinne — na wieś, a potem 
zamieszkał w Wilnie w domu 
drugiego swego brata, doktora 
medycyny Józefa Pietraszkie­
wicza. Tu Archiwum ze wsi 
sprowadził W ówczesnych wa­
runkach politycznych na Lit­
wie nie było możliwości wyda­
nia drukiem Archiwum Filoma­
tów. Po śmierd Onufrego Pie­
traszkiewicza — stało się to w 
końcu 1863 r„ spoczął na Ros- 

. sie — brat Jego Józef wraz z 
rodziną te cenne papiery prze­
chowywał. Kiedy w roku 1871 
umarł Józef Pietraszkiewicz, 
straż dalszą nad Archiwum ob­
jął jego starszy syn Feliks, a 
po Jego śmierd w 1900 r. 
młodszy syn — dr Jan Pietra­
szkiewicz. On to właśnie przy­
stąpił do porządkowania tych 
dokumentów.

„Podczas kilkakrotnego prze­
wożenia 1 przepakowania papie­
ry te  uległy zamięszaniu: luźne 
kartki i arkusze z pierwotnego 
porządku chronologicznego po­
padły w chaos -jjfefee w „Sło­
wie wstępnym” Józef Kallen­
bach, który jako pierwszy w 
1910 r. wydał w Krakowie „Nie­
znane pisma Adama Mickiewi­
cza (1817—1823) z Archiwum 
Filomatów". — Dr Jan Pietrasz­
kiewicz przy ogromnej praktyce 
lekarskiej mógł tylko nieliczne

swobodne chwile poświęcać po­
rządkowaniu papierów, które z 
największym pietyzmem odczy­
tywał, klasyfikował 1 z wolna 
do prowizorycznego porządku 
przyprowadzał. W  końcu r. 1906 
za mojem pośrednictwem poro­
zumiał się dr Jan Pietraszkiewicz 
z Akademią Umiejętnoid w 
Krakowie co do sposobu wyda­
nia Archiwum Filomatów; po­
stanowił powierzyć je na czas 
druku w depozyt Akademii 
Umiej ętnośd i w tym celu za­
jął się szczegółowem skatalogo­
waniem 1 przygotowaniem kopii. 
Trud jego Już byt niemal na 
ukończeniu, kiedy nagła śmierć 
z anewryzmu serca (d. 29 sty­
cznia 1908 r.) nie dozwoliła mu 
ju t oglądać w druku owocu ty- 
loletnich zabiegów. Współpra­
cownicą dzielną w porządko­
waniu 1 katalogowaniu Archi­
wum Filomatów była córka ś.p. 
dra Jana Pietraszkiewicza, pan­
na Stanisława Pietraszki ewiczów- 
na. Ona też, dokończywszy 
pracy Ojca swego, mogła w zu­
pełnym porządku oddać ml teki 
Archiwum, które w czerwcu 
1908 r. jako delegat Akademii 
Umiejętnośd z Wilna do Krako­
wa przewiozłem. Tutaj Komlsya 
literacka Akademii zajęła się 
wydaniem spuśdżny liiomatycz- 
nej". ‘
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MÓJ ZAMOŚĆ
Meta moja złota, 
źródło snów, rozważań. 
Ognie wojny, słoty 
nie zatarły marzeń.

Zamojścianin wiemy, 
spaceruję Lwowską, 
kroczę nawet we śnie 
szlakiem Leśmianowskim.

Wiele miast zwiedziłem 
ponaglony Wrześniem. 
Ciebie nie zdradziłem, 
miasto mojej pieśni.

Z bólem, z wykrzyknikiem 
rozpamiętywane.
Jakimś ty barwnikiem 
w sercu malowane?

Gdyby nie oszpecił 
niebios tych dym Września, 
nadal by mnie deszyl 
w kwietniu śnieg czereśni.

Znów bym rozwarł okno, 
tam, gdzie świecił blisko 
lazurową wiosną 
sad na Konopnickiej

—Nie ma tej czereśni 
Patrzeć nie ma komu...
Od tamtego Września 
nie ma Jot i domu.

POD INNYM  
NIEBEM
Na Innej ziemi, 
pod innym niebem, 
poznałem Inne dni 
Na innych, innych 
lecz nie na deble.

patrzyły me stęsknione oczy.
Wśród innych znaczeń,
wśród innej mowy,
rodzime dźwięki zachowałem.
I przeklinałem
mój los surowy,
gdy nie te usta całowałem...

TĘSKNOTA
Brutalność losu, 
przewrotność *■» -,
W pamlęd stosie 
wszystko się spalL

Serca tywioły, 
mlłośd tchnienie - i '*  
wszystko w popioły 
żyde przemieni.

Lecz czas zatrzyma, 
skroś ty  d a  sloty, 
do stron rodzimych 
moją tęsknotę...

Koronki z... żelaza
Metal jest dętki, mocny i starczy tu teorii 1 siły, potrzeb- 

odpomy na miot. Mistrz zaś ne są precyzja i talent A wszy- 
umie z niego stworzyć mister- stkle te zalety łączy laureat na- 
ne koronki, wymyślne „słone- grody republikańskiej, wilnla- 
czka", szereg wyrcfoów użytku nin kowal Stasys Babikas, z 
codziennego. Pach kowala nie którego pracami mamy okazję

Dziś w Salonie Twórców Lu­
dowych (uL Wytenlo 13) otwar­
te zostanie jego pierwsza wy­
stawa autorska, która 1 będzie 
czynna cały miesiąc. Na tę 
okazję została przygotowana 
nieduża edycja o twórcy 1 Jego 
pracach, autorstwa Fellksasa 
Mardnkasa.

TELEWIZJA
PIĄTEK, 8 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
8.00 — Program, lnfonn. 8,25 

— Ftlmy-lconcarty. 9:00 — Lu­
dzie 1 książki. 9.40 — Kres­
kówki. „No, poczekaj". Ode. 15 
— 16. 10.00 — Film dzieciom.

  -------  .^zledzictwo*. 19.40
— w świecie nauki. 20.08 -------
Fllm-końcert. 20.30 -  Dobrano- 7,;

programu „...do lat 16 t  wię­
cej*. 17.25 — Reklama-. 17.30 — 
Czas; 18,00 — Cd. programu 
muzycznego. 18.60 — Premie­
ra  TV serialu „życie Don Ki­
chota 1 Sanoho". Film Ł oda 4. 
20.00 — Czas. 20.30 — To by­
ło,, było... 20.50 — Spojrzenie. 
22.35 — Kreskówka dla doro­
słych. 22.45 — Służba Wiado­
mości. 23.10 — TV flłm „Dni 
Turbin ów". Odo. 1/ 0.25 — 
Dziennik. 0.30 — Dookoła śmie­
chu. 1.20 — To byto... było.

II OSOLNOZWIĄZKOWY

16.35 — Fakt. 16.40 — Kres­
kówki. 17.00 — Film fab. „Po­
gładź kota za uszami". 18.15 — 
TV film muz. 18.45 — Ftłm dok. 
19.15 — Fakt. 19.35 — WleUd

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 120 minut. 7JO — 

„Mama. tata I Ja*. 8.00 — Kon­
cert. 8.15 — Dodatek do gry li­terackie; dla starszoklaelstów 
„Obraz*. 0.05 — Kreskówka. 
9.15 — Afisz filmowy. 10.15 — 
„Kambodża działaj*. 10.50 — 
N.-p. przegląd filmowy. 11.50 
— TV serial „Bataliony proszą 
o ogień". Ode. 1—2. 14.15 —
Ogólnozwiązkowy _ Festiwal Fil-

Kalendariui
*  Piątek (5.1) |sst

Animowanych. 14.45 —

TELEWIZJA POLSKA

.. . 21.00 — Panorama. 21.1- 
— Litwa na świeci*. 22.10 — 
Wiadomości. 22.25 — Film fab.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5,30 120 minut 7.35

Premiera TV eerialu „Zycie 
Don Kichota l Sancho". Flłm I,- 
|odc..,4. 8.45 —' „Zatrzymaj ale,.

angielski. 8,15 — Fiim-przeSsta- 
wlenie Moskiewskiego Teatru 
Satyry. 10.18 — Język aagtel-

Fllm fab.

twórczości ludowej „Tę­
cza*. 16.40 — Panorama między­
narodowa. 1,7.25 — Filmy A. 
Tarkowskiego. Film fab; „Ofia­
ra". Ode. 1—2. 20.00 — Czas.
20.30 — Program rozrywkowy. 
22.10 — „Spotkania Botanaro-

mnaetyka rytmiczna, 12.50 — |TV film „Dziewczyna \ z iagen- 
dy". Ode. 2. ,.Hł  przekór wszy­
stkiemu-. 16.00 — Kreskówki. 
16:30; V- TV Białoruskiej SRR. 
17.00 — Gimnastyka rytmiczna.

„Ramblt* — teleturniej. 17.50 
— Dla dzieci: „Okienko Pankra­cego". 18.15 — Teleexpresa.
18.30 — ,.Raport-. 18.55 —
..Druga strona obrazu* — flłm 
dok. 10.23 — ..Rzeczpospolita
samorządna*. 19.45 — „Weekend

„Dni Turb
1.10 — TV film 
. Ode. 2. 2.25 — 
— Program mu-

bez opadów, w la tr i n  
zachodpj, umiarkować

W ciągu nastfpnytb

nocka. 19.15 — Szczebel do F _
. naau. 19.30 — Hlm dok. 19750 

— Studia telewizyjne miast

zyczny „Wyznania miłości*.
II OGÓLNOZWIĄZKOWY 

|7 J 0  — Gimnastyka poranna.
uyćh

5  SN
i — Ekologia Krjrou. 1

 fab. „Tajemnica ____ . ...
ozdów". 9.45 — Kreskówka. 
1.05 — Film dzieciom —

I REPUBLIKAŃSKI OŚRODEK PRACY
j Do prac budowlanych I odbudowy w Armenii potrzebni są 
i pracownicy odcinka wykańcauildego oraz oddziału produk- 
[ cyjno-technicznego, czołowy energetyk, prawnik, wykonawcy 
i robót 1 mistrzowie, czołowi pracownicy służb T»»pa«r»ni», 
| geodezji i  przygotowania produkcji, a także budowlani r&- 
i Qych specjalności: betoniarze, cieśle, tynkarze, dekarze, spa- 
j wacze, stolarze, blacharze i  murarze. Zachowuje się 50 proc.
( średniej P™cy zarobkowa] w  miejscu zasadniczej pracy za- 
• miast diet I komornego, ale nie więcej niż 200 rubli mlesię- 
, cznle 1 stosuje się współczynnik rejonowy 1,4. W  stosunku 
i do pracowników delegowanych do wykonania robót przy bu- 
I dowie i odbudowie obiektów, - zachowuje się nieprzerwany 
. staż pracy, ulgi 1 przywileje 'ź poprzedniego miejsca pracy1.

Zwracać się do Gosstroju Litewskiej SRR pod adresem: 
Wilno, uL Komuna nr 4/ 9, tel. 61-16-09.

M istrżośnSB H B B B l 
w koszykówce. 12.10 
jesteśmy |-----M

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

..Czy
godni swego dziedzi- 
Swięto słowiańskiego • 

HHHIHHetwa 1 kultury w Now- 
gorodzle. 13.20 — Znajomość te­
lewizyjna. Wiktor Tlchonow. 
14.50 — TV film dok. 16.40 — 
Sport dla j  wszystkich. 15.55 —

TELEWIZJA. POlSW
PROGRAM

>55 — ProgrsnjBE&i ..Drops- — malMigP’ J  ** 
1 młodzieży. a S iH i P lu 

ierłałiiSgnek- f9J —I
słowiańskiej. __
wiadomości. 11.404jśj[

Ł nak le j.H H  
miliard
12.10 *- .A *yi£ł

wojskowy;

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
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42-78--72- państwa ~  prawa | ia«oioq|czny — 43-79-66,

wfaizlirty 42?M-Mtliteratury i sztuki — 42-79-88; stołeczny oraz aktualności —


